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Wymowa Nowosielec 


Uroczystości ku czci Micha- 
fa Pyrza we wsi Nowosielze 
przeobraziły się w zdarzenie po- 
lityczne. Ktoś je określił, jake 
zdarzenie... „informacyjne“, Ge- 
neral Edward Rydz-Smigły ze- 
tknął się bezpośrednio z rzeczy 
wistym nastrojem wsi, wsi ma- 
łopolskiej, zorganizowanej 

y swiadomej, uczestniczącej od 
wielu lat w czynne<a życiu po- 
ltycznem kraju, Musiał z tegc 
zetknięcia wyciągaać pewne 
p wnioski; te wnioski biją popro- 
stu w oczy. 

Nie było w Nowosielcach ani 

policji, ani władz «aministra' 
«cyjnych; porządek panował 
wszakże, jak stwierdza „Ku.jet 
Poranny“, wzorowy. W. kołach 
ludowcowych oczekiwano przy- 
„bycia około 40.000 ludzi; przy- 
było — według wszelkich da- 
nych — od 120.000 do 150.000; 
i cała ta olbrzymia masa ujaw- 
niła wręcz imponującą karność, 
wielkie poczucie taktu, spokoj- 
mą, dumna i pewną siebie pọ- 
"stawę, 

Ta masa była masą Stronni 
ctwa Ludowego. Nikt temu -- 
sądzę — nie zaprzeczy. Gen 
Rydz-Śmigły zobaczył sam, jak 
wygląda stosunek owej wieskiej 
masy chłopów-ludowców do za 
śadnień obrony Państwa i dc 
armji; mógł ocenić należycie 
wartość opowieści o „antypań” 
stwowych' tendencjach ruchu 
ludowego; mógł też ocenić w 
sposób właściwy wartość tylo- 
letnich poczynań  „dywersyj- 
nych” na wsi, podejmowanych 
taz poraz » 1ainienia obozu sa- 
nacyjnego ; rezultaty są, oczy- 
wiście, równe... zeru, Mógł wre 
szcie ocenić tę prawdę, że żą- 
dania nowych wyborów, zmiany 
ordynacji wyborczej, zmiany 
systemu rządzenia, powrotu 
Wincentego Witosa i wszystkich 
emigrantów brzeskich nie sta: 
mowią jakiegoś „wymysłu” tax 
zw. przywódców partyjnych, 
tylko prawdziwą wolę mas. 


„Times“ donosi z Palestyny o 
metodach teroru, stosowanych 
izez powstańców arabskich wo- 
bec ludności wiejskiej, która zmu- 
szona jest do udzielania czynnego 
oparcia ruchowi powstańczemu. 


Oddziały powstańcze Arabów 
rzeprowadzają intensywną akcję 
rekrutacyjną wśród młodzieży po 
siach i mniejszych miasteczkach 
rowincjonalnych. Dążeniem ich 
est, aby każda rodzina dostar- 
yła conajmniej jednego człowie- 
a. Dziennik przytacza przykład 
ielkiej i zamożnej wsi Ramallah, 
ołożonej na północ od Jerozoli- 
y. Wieś ta jest głównie zamiesz- 
ła przez Arabów chrześcijan, 
rudniących się przeważnie sado- 
nictwem. Przed dwoma tygodnia 
mi zjawił się przedstawiciel jednej 
z band powstańczych, zapytując, 
ilu mieszkańców wieś może do- 
tarczyć do szeregów powstań- 
rych. Mieszkańcy wsi zapewnili, 
e wszyscy młodzi mężczyźni są 


W. tych wszystkich punktach 
wymowa Nowosielec wydaje 
mi się bezsporną. 

* 


% 
Życie polityczne Polski przed 
stawia się w tej chwili — mó- 


wiąc zupełnie bezstronnie — 


;| tak: .1) istnieją trzy — poz: 


mniejszościami narodowemi — 
wielkie ruchy masowe w społe- 
czeństwie: ruch socjalistyczny 
ruch ludowy i ruch t, zw, naro- 
dowy; 

2) obóz „sanacyjny* ma w 
swoich rękach cały aparat pań- 
stwowy, poczynając od „mono 
polu” parlamentarnego, ale nie 
reprezentuje żadnego ruchu ma- 
sowego; do mas sięga poprzez 
„wierzchołki“ przysposobieniz 
wojskowego; to — rzecz jasna 
— nie wystarcza; próba B. 6 
W. R. skończyła się, jak wiado- 
nio powszechnie, nieprawdopo- 
dobnym blamażem, 


Taki układ sił, taka budowa 
urąga wszelkim  pojęciom o.. 
rozsądku. Brak rozsądku doty 
czy tym razem i problemu o- 
bronności kraju. Poprostu, rozu- 
mnie, jasno, uczciwie, szczerze 
powiedział to w swojej mowie 
w Nowosielcach ob. Fr. Stysz 
miejscowy działacz ludowy, Czy 
jego głos będzie zrozwniany?. 

sa 

Wymowa Nowosielec! 

Jakiż dystans ogromny dzie!i 
te dziesiątki tysięcy chłopów 
polskich, maszerujących w kar- 
vym ordynku, od „burzy w 
szklance wody“, którą to „bu- 
rzą" kipi prasa konserwatywna 
w swoich porachunkach z min. 
Kwiatkowskim,,. 

„Nowosielce', jako 
symbolu, możnaby przerzucić 
tak samo i na płaszczyznę ro: 
botniczą. Powstaje bowiem i 
dojrzewa coraz to prędzej Pol- 
ska chłopsko - robotnicza, Pol- 
ska Świata Pracy. Daleki jest 
od niej nieskończenie „świat po- 


W Palestynie 
wzburzenie nie ustaje 


zatrudnieni w sadach i na winni- 
cach. Wówczas przywódca bandy 
zażądał daniny na fundusz po- 
wstańczy. Wieś zaofiarowała 50 f. 
palest. Powstańcy zażądali 1000 


f. p. grożąc w przeciwnym razie| 


represjami w stosunku do wsi, 

która wobec tego ultimatum ze- 

brała 600 f. p., przyrzekając do- 

starczenia reszty później. (PAT) 
* 


* 
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W Haifie przed komisarjatem 
policji rzucono wczoraj bombę, 
która jednakże nie wybuchła. Do- 
konano licznych aresztowań osób 
podejrzanych o udział w zamachu. 

W Kerkur zaatakowany został 
patrol brytyjski z zasadzki. Ara- 
bowie ponieśli znaczne straty. ża- 
den z policjantów brytyjskich nie 
był ranny. Pomimo tych incyden- 
tów, według ogólnego mniemania, 


rodza 


zorów" niby to utrwalony w|33 


„nowym ustroju politycznym” 
p Sławka. Daleką jest od nie: 
nieskończenie i droga, która 
wiedzie poprzez Przytyk i pv 
przez Mińsk Mazowiecki. 
Każdy człowiek w Polsce bę- 
Czie musiał niebawem... wybie- 


rać! 
M. NIEDZIAŁKOWSKI 
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W Genewie 


GOTY IA 


Francja zabarykaduje droge wojnie...” 


Wspaniałe przemówienie tow. Bluma 


Otwierając wczoraj dalszy ciąg 
obrad Zgromadzenia Ligi, prze- 
wodniczący Van Zeeland poruszył 
w paru słowach wtorkowy incy- 
dent, potępiając zachowanie się 
włoskich dziennikarzy. 


Abisynja walcząca 


Z Addis Abeby donoszą: Przed paru dniami otrzymano tu wiado- 
mości o wybuchu rozruchów w Abisynji południowej. Celem zwal- 
czenia ruchawki z Somalji wioskiej wysłano kolumnę zmotoryzowa- 
ną. Obecnie oddziały włoskie zajęły miejscowość Moyale, położoną 
na granicy Kenyi angielskiej i Somalji włoskiej. (ATE). 

** 
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Liczne wiadomości w prasie eu- | towskiemu. 


ropejskiej wskazują na to, że pod- 
bój Abisynji nie będzie tak łatwy, 
jak się wydawało Rządowi faszys- 


Opór wciąż jeszcze 
trwa. Krążą pogłoski, że cesarz 
zamierza powrócić do kraju do 
oddziałów walczących. 


W „Trzeciej“ Rzeszy s 


Teror już nie 


skutkuje 


Masy przeciw hitleryzmowi 


Agencja PRESS donosi z Wied- 
nia: Partja hitlerowska w Niem- 
czech przeżywa obecnie Okres 
niepomyślnej dla siebie konjunktu- 
ry. Nastroje szerokich warstw lud- 
ności kierują się przeciw hitleryz- 
mowi i jego przywódcom. 

Lokalni „Fiihrerzy* hitlerowscy 
otrzymują listy anonimowe, pełne 
obelg i pogróżek. W południo- 
wych Niemczech rozplakatowano 
w wielu miastach publiczne ostrze- 
żenia przed anonimami. Ludność 
katolicka występuje zdecydowanie 
w obronie duchowieństwa, prze- 
śladowanego przez hitlerowców. 

Zarzuty, stawiane duchownym, 
nie znajdują wiary wśród wier- 
nych, którzy walkę z księżmi u- 
ważają za przejaw kampanji po- 
litycznej. 

„Gaiileiter* hitlerowski w Mo- 
nachjum, Wagner, ogłosił, iż każ- 
dy, kto po raz drugi ujęty będzie 


W Chinach 


Marsz armii 


w walce przeciw  hitleryzmowi, 
zamknięty zostanie na resztę swe- 
go życia w obozie koncentracyj- 
nym. 

Drakońska grożba ta uważana 
jest za dowód, iż zwłaszcza w 
prowincjach katolickich Niemiec 
hitlerowcy spotykają się ze wzra- 
stającym oporem ludności. 


Los wieźniów 
politycznych 


Dnia 5 b. m. rozpocznie się w 
Brukseli międzynarodowa konfe- 
rencja w sprawie podjęcia świato- 
wej akcji o amnestję dla więź- 
niów politycznych w Niemczech. 

Do organizatorów konferencji 
nadesłał akces znany pisarz nie- 
miecki, Tomasz Mann, poprzednio 
chwiejny — dziś bezwzględny 
przeciwnik hitleryzmu. 


południowej 


Zamęt w wojskach Nankinu 


Prasa japońska oświadcza: 
Wysłane na front przeciw połud- 
niowcom wojska nankińskie od- 
mawiają posłuszeństwa. Cała 51 
dywizja nankińska przeszła na stro 
nę południowców. Za jej przykła- 
dem poszła 77 dywizja, wysłana 
na front w prowincji Honan. W 34 
dywizji, przybyłej do Henczau, 
wybuchł bunt przeciw Rządowi 
nankińskiemu. Zamęt w armji mar- 
szałka Czang-Kaj-Czeka  tłuma- 
czy się tem, że żołnierze i ofice- 
rowie armji nankińskiej dali się 
porwać głoszonym przez połud- 
niowców hasłom „walki o narodo- 
we wyzwolenie Chin*. (ATE). 


+k 
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Pomiędzy wojskami Rządu nan- 


naprężenie zmniejsza się i istnieje | kińskiego a wojskami południowe- 


nadzieja, że 
wkrótce do stanu normalnego. 


stosunki powrócą , mi wywiązały się poważne bitwy, 


które zostały stoczone pod Hen- 


(PAT)! czau i Linlin, Oba te miasta są po- 


łożone w prowincji Honan. Woj- 
ska marszałka Czang-Kaj-Czeka 
wycofują się powoli w kierunku 
północnym. Armja południowa po- 
suwa się naprzód zarówno w pro- 
wincji Honan, jak i Fukien. 


Baldwin 


Według agencji Havasa, spra- 
wa zdrowia premjera Baldwina 
była przedmiotem rozmów w ku- 
luarach Izby gmin. W kołach kon- 
serwatywnych, w których Bald- 
win cieszy się wielkim prestiżem 
osobistym, panuje przekonanie, iż 
premjer powinien stworzyć jedno 
lub dwa stanowiska ministrów bez 
teki, którzy odciążyliby go pod 
pewnymi względami. Premjer — 


(ATE) 


zdaniem kół konserwatywnych — 


mógłby powierzyć pewne zadania 
drugorzędne nowym ministrom. 


Następnie udzielił głosu delega- 
towi Kolumbji, który wygłosił ogól 
nikowe przemówienie. 

Po nim zabrał głos premjer fran- 
cuski Blum, który wygłosił prze- 
szło półgodzinne przemówienie. 

Blum podkreślił na wstępie, że 
staje przed Ligą jako homo novue 
(człowiek nowy), niedoświadczony 
i przeto prosi o wyrozumiałość dla 
swojej szczerości, stwierdzając, że 
w Europie zapanowały ostatnio po 
glądy, równające się jakby dewalo 
ryzacji Francji jako czynnika euro- 
pajskiego. 

Blum podkreślił, że przypu- 
szczenia, jakoby ciężar gatun- 
kowy Francji w Europie zmalał, 
opierają się na specyficznej ocenie 
obecnych stosunków wewnętrznych 
i socjalnych we Francji oraz wy- 
stąpienia Francji w związku z po- 
gwałceniem paktu reńskiego w dn. 
7 marca. 

Blum przeciwstawił się tym po- 
gtądom, stwierdzając, że jeżeli cho- 
dzi o ewolucję wewnętrzną i 80- 
cjałną Francji, to uznanie praw 
klasy robotniczej tylko wzmacnia 
spoistość Francji, ale bynajmniej 
nie osłabia jej, Co się zaś tyczy re- 
akcji Francji na czyn z 7 marca, to 
Francja stanęła na stanowisku, że 
zamiast mobilizować słuszniej jest 
powoływać się na wymowę trak- 
tatów i oprzeć się na Lidze Naro- 
dów. Francja walczy drogą prawa. 
Francja nie przyjmuje bynajmniej 
z rezygnacją faktów dokonanych, 
lecz opiera się na słusznem prawie. 
Blum z mocą postawił tezę niepo- 
dzielności pokoju europejskiego i 
światowego, której Francja hoidu- 
je, podkreślając, że w Europie pa- 
nuje obawa wojny jakoby możli- 
wej. Tajemnica, z jaką pewien kraj 
otacza swoje zbrojenia, powiększa 
ten niepokój. Należy zwalczać du- 
cha wojny — oznajmił z emfazą 


—LLQM—>Mm ZZ, WY Z WZ WZ ZIZI NN, 


Blum. Francja PRAGNIE ZABARY= 
KADOWAĆ drogę wojnie — woła 
premjer francuski. 

Wyjściem z sytuacji obecnej jest 
nie osłabianie Ligi, lecz wzmocnie- 
nie jej. Francja — nie zgadza się 
na rewizję Ligi w sensie ogranicze- 
nia uprawnień Paktu. Francja prze- 
ciwna jest przekształceniu Ligi na 
organ konsultacji, Chce, aby zbio- 
rowe bezpieczeństwo stało się rze- 
czywistością. Trzeba zdecydować 
się nawet na przyjęcie ryzyka woj- 
ny, aby uratować pokój. Zbiorowe 
bezpieczeństwo powinno być jed- 
nak tylko narzędziem pokoju i dla- 
tego winno być połączone z rozbro 
jeniem, które stanowi logiczne Za- 
łożenie zbiorowego bezpieczeń- 
stwa. 

Sprawa reńska nie jest jeszcze 
załatwiona, a sprawa abisyńska 
może ulec załatwieniu tylko w Afry 
ce za pośrednictwem Ligi Naro- 
dów. Memorandum włoskie zawie- 
ra pewne ustępstwa. Blum ma na- 
dzieję, że i Niemcy dokonają kro- 
ku, umożliwiającego zlikwidowa- 
nie sprawy nadreńskiej. Należy 
przekreślić przeszłość przez stwo- 
rzenie podstaw przyszłości. 

Zakończył wezwaniem do nie- 
obecnych, oświadczając, że dla ura 
towania pokoju ujawnić się musi 
w sposób przekonywujący dobra 
wola każdego. Nie jest do pomy- 
ślenia, aby jedno mocarstwo mo- 
gło stale zmuszać wszystkie inne 
do zbrojeń i do trzymania ludz- 
kości w takiem napięciu. Narody 
odczuwają te same potrzeby. Ludz- 
kość pragnie pokoju, aby skołata- 
ną głowę po całodziennej pracy 
spokojnie położyć do snu. 

Po Blumie przemawiał delegat 
Panamy, Solis,- poczem obrady 
zgromadzenia odroczono do popo* 
łudnia. 


SEI BLEAUNE SEE "JT REDZO OE E EESE KIE Z WIDOK W 
Parlament Francji 


chwali zaufanie dla Rządu Ludowego 


We wtorek w nocy przystąpiono w Izbie Deputowanych do głoso- 


wania nad wnioskiem zaufania dla 


następujący: Izba Deputowanych aprobując 


Rządu, zredagowanym w sposób 
oświadczenia Rządu, 


wyraża mu zaufanie w sprawie zapewnienia ładu w Republice przez 
wykonywanie ze stanowczością ustaw o obronie Republiki. Odrzu- 
cając wszelkie poprawki, Izba Deputowanych przechodzi do porząd- 


ku dziennego. 


Wniosek ten przeszedł w głosowaniu większością 375 głosów prze- 


ciwko 192. (PAT). 


W ten sposób parlament Fran- 
cji zatwierdził ostatecznie — i to 
ogromną większością głosów — 


W Montreux 


Rokowania 


„Daily Telegraph* donosi, że 
plenarne posiedzenie konferencji 
w Montreux zostało zwołane na 


sobotę, dnia 4 b. m. Rząd turecki 
stał się bardziej nieustępliwy niż 
dotychczas i domaga się przywró- 
cenia wszystkich swych praw su- 
werennych nad cieśninami. Jedną 
z głównych trudności, na które 
sapotyka konferencja, jest sprawa 
liczebności floty sowieckiej na 
morzu Czarnem. Być może, że 
konferencja zakończy się zawar- 


ez 
* 


fakt rozwiązania przez Rząd Ludo- 
wy faszystowskich organizacyj 
„bojówkowych“. 


o cieśniny 


ciem układu na krótki przeciąg 
czasu. (ATE). 
en 
Pierwszy delegat angielski na 
konferencji w Montreux lord Stan 
hope powraca do Londynu, we- 
zwany w sprawach swego nowego 
resortu — ministerjum robót pu- 
blicznych. Lord Stanhope odbędzie 
narady z czjonkam! WO i 0- 
instrukcje. 
trzyma nowe (ATE). 


Proces krakows 


ki 


Str. 2 


Od szeregu dni toczy się przed 
Sądem w Krakowie proces o wypad-\ 
ki marcowe. Przed stołem sędziow= 
skim przesuwali się świadkowie o- 
skarżenia, Na pytania przewodniczą: 
cego i obrońców odpowiadali spokoj- 
mie,i pewni siebie. Nie dziwnego: 
to byli przecież świadkowie, że tak 
powiem — kwalifikowani. Nie ama- 
torzy - „pacykarze' i nie świadko» 
wie z przypadku, ale ludzie z prak- 
tyką i patentem:  funkcjonarjusze 
służby śledczej, Zeznania tych osób 
obfitowały w momenty naprawdę 
ciekawe i warto poświęcić im nieco 
uwagi. Przedtem jednak mała dy- 
gresja: 

W dniu 23 marca, w chwili, gdy 
mie ostygły jeszcze ciała zmarłych 
robotników, popołudniowe pisemko 
koncernu  „llustrowanego Kurjera 
Codziennego** zamieściło perfidny o- 
pis wypadków. Z właściwym sobie 
cynizmem wskazywało owo pisemko 
na „żydowskich wyrostków“, jako 
na JEDYNA przyczynę zajść, wy- 
wołując zgodne oburzenie  tysięcz- 
nych rzesz. Wyrazem pogardy dla 
tego rodzaju „tempa: cynizmu“ było 
znane oświadczenie grona literatów 
t artystów, a dowodem stosunku spo- 
łeczeństwa do wypadków — manifea 
stacyjny, potężny pogrzeb ofiar zajść. 
Czy te zwarte, niekończące się sze- 
regi wypełniły tylko „żydowskie 
wyrostki"? — odpowiedzą 
sobie na to wszyscy, którzy ten po- 
chód oglądali. Zdawało się, że niko- 
mu mie starczy smutnej odwagi, aby 
tę robotę kontynuować. Przypuszcze= 
mia jednak Autorowie 
obskurnych „reportaży“ znaleźli na. 
stępców na własną miarę, w osobie, 
powiedzmy delikatnie... „tajnych de- 
tektywów*. Gentlemami ci wchodzili 
jeden po drugim na salę sądową i z 
„wdziękiem oraz ze świadomością 
spełniamej „misji“ składali „opano- 
wane" zeznania. Nie czynię im z te 
go tytułu zarzutów. Trudno — za» 
wód. Smutny, bardzo smutny, ale 
zawód. Jednak to, co mówili, wykra= 


niechaj 


zawiodły, 


czało poza granicę służbowej ich 
powinności. 
Większość świadków oskarżenia 


cierpiała bowiem widocznie na t. 
zw. myśli przymusowe. Temi „my- 
slami“ byli... Żydzi, Panowie detek- 
tywi pakowali ich wszędzie, gdzie to 
było możliwe i niemożliwe. Tak, nie 
śmiejcie się! Słuchając ich, dostrze- 
gałem często mozolny trud, bo nie 
raž, na skutek absolutnego pod tym 
względem braku związku z tematem, 
trudno było Żyda doczepić. A jed- 
nak doczepiali. 

W pewnych momentach dochodzi- 


ło na tem tle do smutnej farsy. Tak 
było m. in., gdy pewien wywiadowa 
ca zeznał, że na * romadzenia ro- 
botnicze chodzą przeważnie Żydzi, 


a na zgromadzeniu w dniu 21 marca 
było Żydów aż 80%. Znam rodzaj 
frekwencji na wiecach: i dlatego, 
gdym słuchał tych wynurzeń, „porwał 
mnie najpierw śmiech pusty, a po- 
tem litość i trwoga”, Straszna trwo- 
ga, bo zwątpiłem we własny wzrok 
i słuch. Adwokat Schreiber zapytał 
wówczas pana detektywa, jak om to 
badał: — Roentgenem może? 

Inny Sherlock Holmes zeznał, iż 
„żydowskich komunistów“, poznaje 
po tem, że chodzą bez kapeluszy. 
Podobno wieczorem tego dnia jeden 
z obrońców spotkał prokuratora Szy- 
pule i przesyłał mu na odległość 
znaki zdziwienia, Prokurator Szy- 
puła szedł bez kapelusza. Czyżby też 
„żydowski komunista*? Strach 
rze, 

Dużo możnaby pisać na temat „ta- 
jemnicy urzędowej”, stanowiącej z 
reguły deskę ratunku wspomnianych 
gentlemanów, ale mie chcę mnożyć 
kwiatków. Dość wspomnieć, że w 
pewnej chwili przewodniczący nawet 
uważał za stosowne oświadczyć ze« 
znającemu Pinkertonowi, iż tajem- 
nica urzędowa, którą ¢ghcial zataié, 
„nie jest żadną tajemui-1 urzędo- 
wą*. 

Chodzi jednak o inne rzeczy. Oto 
zeznania te, zeznania ze wszech miar 
problematyczne, podchwytuje z za- 
palem prasa określonych odcieni. 
W tytułach artykułów i na wywiesz- 
kach ukazują się „pikantne“ cyta- 
ty nawet tych enuncjacyj, które kil- 
ka minut później, na skutek pytań 
obrońców, zostały sprostowane. Gor 
dzi się zapytać, w jakim celu czy- 
nią to panowie reporterzy? Na czyj 
użytek? I odkąd to słowa.. detekty- 
wów są dla nich tak cenne, mądre, 
nauczające, święte, że pro publico 
bono w tytułach je umieszczają i 
podkreślają? 
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Nie chodzi tu tylko o sensację. 
Gdyby o nią jedynie chodziło, znale- 
źliby dużo innych „pikanteryj*. Co 
pewien czas powstawał np. któryś z 
oskarżonych i zeznawał, że był bity. 
Przez opanowanych,  wytwornych 
młodzieńców i przystojnych męż- 
czyzn, w roku pańskim 1986 w Kra- 
kowie, w „Polskich Atenach'—bity. 


Ludzie PRZYPADKIEM zatrzyma- 
ni—bici. Ludzie, prawdopodobnie 
głodni, domagający się pracy i chle- 
ba—bici. Tego nie była jednak w 
krzyku dziennikarskich tytułów. 

A zatem — w jakim celu cytowało 
i cytuje się w napisach tamte wynu- 
rzenia? 

Nie twierdzę, że tego celu nie znam, 


bo nie lubię zgrywać się na naiwa 
NOŚĆ. 
R. BOR. 

P.S. Na rozprawie sobotniej, na 
pytanie obrońcy, dr. Steinsbergowej, 
świadek wywiadowca Kwaterniak ze- 
znał, że o charakterze wypadków 
dowiedział się z artykułu... w „Tem- 
pie Dnia“. A więc—tak? 


Przebieg rozprawy wczorajszej 


Na wstępie rozprawy przewod- 
niczący dr. Bartynowski ogłasza 
uchwałę Trybunału, iż odnośnie 
eskarżonej Cichej nie zmienie 
środka zapobiegawczego, tak, że 
cskarżona odpowiadać będzie w 
dalszym ciągu z aresztu. 

Następnie zeznaje Stan. Wroń- 
ski, referent polityczny wojewódz- 
twa. Obserwował zajścia z włas- 
nej inicjatywy. Po zebraniu, tłum 
robił wrażenie pochodu  zorgani- 
zowanego. Grupy poszczególne za 
częły się posuwać i, gdy pochód 
się zbliżył pod Barbakan, grupy 
ie znalazły się na czele. Świadek 
w dalszym ciągu opisuje przebieg 
zajść, znanych nam z zeznań in- 
rych świadków. Odgłosów strza- 


łow, pochodzących z tłumu, nie 
słyszał. 
Na pytanie prokuratora jak 


tum reagował na pierwsze strza- 
ły, świadek wyjaśnia, że tłum 
wcale nie reagował, przeciwnie 
ponowił ataki. Tłum jako całość 
nie atakował policji ,a tylko po- 
szczególne osoby. W chwili pierw- 
szego ataku tłumu policja strze- 
lała bez komendy, sporadycznie. 
Fróby ataku bomb gazowych pod 
Barbakanem nie było. Wywiadow 
cy byli w tłumie. Zdaniem świad- 
ka, tłum dlatego bezpośrednio po 
strzałach nie ruszył się, ponieważ 
był zbity w masie 4—6 tysięcznej. 

Na pytanie obr. Feinera, czy 
nie można było użyć do rozpro- 
szenia tłumu pałek lub sikawek 
strażackich, świadek odpowiada 
że to są śmieszne rzeczy. Tłum 
śmiałby się z takich środków. 

Dr. Ringelheim pyta, czy pc 
proklamowaniu strajku generalne- 
go nie wentylowały władze kwe- 
„stji porozumienia się z przywód- 
cami PPS. i Rady Zawodowej w 
sprawie utrzymania spokoju. 

świadek: „Porozumiewano się, 
nie wiem z kim“. 

Obr. Ringelheim zapytuje, czy 
wiadomo świadkowi, że pobito 70- 
Łotnice w  „Sempericie* i czy w 
związku z tem przeprowadzono 
dochodzenie w szczególności z po- 
wodu niewłaściwego zachowania 
się policji. Świadek powiada, że 
+1e konkretnego nie stwierdzono. 

Dr. Rosenzweig zapytuje, czy 
swiadkowi wiadomo, kiedy padły 
pierwsze strzały. Dr.  Drobnet 
zwrócił się do wojewody o zezwo- 
lenie poprowadzenia tiumu przez 
ul. Florjańską na Rynek ,a woj 
Świtalski odmówił temu żądaniu 
i cdłożył słuchawkę. Czy wiado- 
mo świadkowi, że dr. Szumsk 
zwrócił się do wicewojewody Ma- 
łaszyńskiego, jako do tego, który 
coskonale zna stosunki krakow- 
skie, by objął komendę i w ten 
sposób spowodował «uspokojenie: 
świadek twierdzi, że nic o teir 
nie wie. 

Dr. Rosenzweig zapytuje: Czy 
świadkowi wiadomo, iż p. woj 
Świtalski odmówił przyjęcia ins- 
pektora M. S. W. p. Sawickiego 
który zamierzał z województwem 
omówić wypadki krakowskie? 
Przewodniczący uchyla to pyta- 
nie. 

Na pytanie obr. dr. Aleksandro- 
wicza „jakie wrażenie wywarł fakt 
usunięcia przemocą nad raner 
robotnic w „Sempericie', świadęk 
wyjaśnia, iż spowodowało tc 
wielkie podniecenie wśród robot- 
ników i że wypadki te stały się 
powodem proklamowania strajki 
protestacyjnego. 

Dr. Bross zapytuje, czy woj 
Świtalski wydał polecenie zlikwi- 
cowania strajku okupacyjnego w 
„Sempericie* siłą, i czy robotnice 
dopuszczały się gwałtu, czy też 
tylko chorowały i głodowały? Św. 
odpowiada, że usunięcie miałc 
nastąpić w formie spokojnej. Św. 
nie wie, czy rozkaz usunięcia siłą 
robotnic był wydany w chwili, gdy 


miały nawiązać się pertraktacje | sposób świadek wie doskonale, co 


robotników z pracodawcami? 


było na zgromadzeniu, z którego 


Świadek wie, że władze strajk: | został wyrzucony. 


okupacyjne tolerują. 


Wreszcie obrońca tow. Pajdak 


Dr. Rosenzweig pyta dalej, czy| wnosi o przesłuchanie 70 świad- 
świadek wie ,że aresztowano sze- | ków dla stwierdzenia tego, co by- 


reg ludzi dopiero po 10-ciu dniach | ło właściwie 
po wypadkach krakowskich i py-| ców, poczem dodaje, 


na zebraniu szew- 
że PPS nie 


ta czy odbyła się specjalna kon-|po to walczyła o Niepodległość 


ferencja, 


na której ustalono, że |Polski i w obronie jej granic, by 


trzeba jeszcze kilkunastu ludzi za| pozwolić się. obrażać przez wy- 


aresztować, którzyby nadali spe- 
cjalne tło wypadkom. W dalszym 
ciągu obrońca zapytuje, czy wi1- 
domo świadkowi o tem, że w roku 
1032 zdarzyły się wypadki w Kra 
kowie atakowania prlicji kamie- 
niami i flaszkami, a mimo to ów- 
czesny wojewoda dr. Kwaśniew- 
ski i wicewoj. dr. Małaszyńsk: 
wydali kategoryczne polecenie po- 
licji, iż pod żadnym warunkiem 
nie wolno jej strzelać. Świadek 
odpowiada iż wiadomo mu o tem 

Dochodzi do ostrej kontrwersji 
między obrońcami dr. Brossem : 
adw. Szumańskim a  prokurato- 
tem na tle zadawania pytań św. 
przez prokuratora. 

Obr. dr. Bross wnosi o uchyle- 
nie pytania prokuratora, powołu- 
jąc się na to, iż obrona broni te- 
zy, że proces ma charakter poli- 
tyczny, zaś oskarżenie publiczne 
stoi na stanowisku, że idzie jedy- 
gie o czyny indywidualne określo- 
re jako przestępstwo pospolite. 

Adw. Szumański przychyla się 
do wywodów dr. Brossa i powo- 
łuje się na to ,że w takim razie 
należałoby dopuścić świadków ze 
strony PPS. i Kom. Centralnej 
ala oświetlenia tła wypadkom. 


wiadowcę. 


Niemieckie M.5.Z. potwierdza 


W związku z zapowiedzianem 
wystąpieniem Nikaragui niemiecka 
półoficjalna Dyplomatyczna Kores- 
pondencja występuje z atakiem na 
Lige Narodów, szczególnie ataku- 
jąc L. N. w sprawie Gdańska. 

Wystąpienie to jest o tyle zna- 
mienne, że przypadło ono w jed- 
nym czasie z ostentacyjnem zacho- 
waniem się komendanta krążow- 
nika „Leipzig“, który, zatrzymaw- 
szy się w porcie gdańskim, nie zło- 
żył obowiązkowej wizyty Wyso- 


kiemu Komisarzowi Ligi Narodów. 
Lesterowi, oraz z sobotnim arty- 
kutem Foerstera przeciwko 
Komisarzowi L, N. i i 
Artykut „Diplomatische Kores- 
pondenz“ ostro krytykuje 
wanie się Wysokiego Komisarza 
L, N. w Gdańsku i kończy Się fā- 
stępującym znamiennym : 
„Taki twór państwowy, jak 
Gdańsk nie potrzebuje ani giber A 
natora ani guwernantki*, 


Strajk w paryskie) „Operze: Komicznej 


„ Artyści i urzędnicy „Opery Ko-| Artyści i 


micznej”, drugiej państwowej sce- 
ny francuskiej, rozpoczęli we 
wtorek wieczorem strajk. Po za- 
kończeniu przedstawienia, które 
tyto ostatniem w bieżącym sezo- 
nie, artyści i urzędnicy w liczbie 
około 350 pozostali w teatrze przez 
całą noc. Strajk jest pozbawiony 
wszelkich akcentów politycznych 


urzędnicy  rozpoczęił 
strajk celem zaprotestowania prze 
ciwko gospodarce dyrekcji oraz 
celem przeprowadzenia pewny 
postulatów zarówno finansowych. 
jak i moralnych. O godzinie 2-ej 
w nocy artyści urządzili bal, pod< 
czas którego przygrywała orkie- 
stra opery. (ATE). ty 
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„Rycerscy“ 


faszyści włoscy 


a demonstracji faszystowskich dziennikarzy | 


przeciw cesarzowi Abisynji w Genewie | | 


Osobno podaliśmy wiadomość o dnawcza w tonie, lecz nieustępliwa 


ulicznikowskiej manifestacji faszy- 
stowskich dziennikarzy włoskich w 
Genewie podczas mowy cesarza 
Abisynji. Ta „rycerskość* faszys- 
towska w stosunku do pokonanego 
za pomocą gazów trujących prze- 
ciwnika wywołała wszędzie po- 
wszechny wybuch oburzenia. 
Dzienniki londyńskie omawiają 
z oburzeniem demonstrację dzien- 
nikarzy włoskich w Genewie. Ma- 
nifestacja ta wywołała niezwykle 
przykre wrażenie w Anglji i jak 
gdyby wzmocniła słabnące już 
zainteresowanie opinńji ‘publicznej 
sprawami Abisynji. „Daily Tele- 
graph* podkreśla stanowisko zaję 
te przez państwa południowo-ame 
rykańskie w kwestji sankcyj. Pod 
czas sesji genewskiej wyłoniły się 


Adw. Schreiber dodaje, że pro- | poważne trudności. Powrót cesa- 
kurator swojemi pytaniami właśnie | rzą Haile Selassie do Abisynji jest 
rozszerza ramy procesu w tym kie | uważany obecnie za bardzo praw- 


runku. 


Adw. Dr. Rosenfeld prosi prze-| kreślają, 


dopodobny. Koła angielskie pod- 
że mocarstwa nie będą 


wodniczącego, by upomniał przed- | mogły przeciwstawić się powro- 
stawicieli prasy o obowiązku trzy- | towi Negusa do Abisynji. Incydent 
mania się w sprawozdaniach pra- | na wtorkowem posiedzeniu w Ge- 


sowych z procesu ściśle tylko tych | newie był niewątpliwie 


porażką 


szczegółów, ujawniających na roZ- | psychologiczną Włoch i wyrządził 
prawie. Obrońca występuje prze- | sprawie włoskiej wielką 'szkodę. 


ciwko krakowskim pismom 1. K. C. 
oraz „Tempo Dnia“, które w swo- 
ich sprawozdaniach z wtorkowego 
przebiegu rozprawy 
świadkowi Olearczykowi 


(ATE) 


$k 
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Wszystkie dzienniki zamieszcza- 


'przypisały | ją dłuższe komentarze do wtorko- 
powie- |wego posiedzenia 


Zgromadzenia 


dzenia, których nikt na sali nie sły- | Ligi. Korespondent specjalny „Ti- 


szał. 


mes'a' zaznacza, że memorandum 


Przewodniczący oświadcza, że | włoskie o postępach akcji cywili- 
nie ma żadnego wpływu na prasę. zacyjnej w Abisynji zostało przyję 
Sąd przystępuje do przesłucha- | te z „mieszanemi' uczuciami przez 
nia kilkunastu świadków odwodo- | koła genewskie. Przeważa zdanie, 


wych. 
Po szeregu zeznań odciążają- 
cych oskarżonych, zeznaje starszy 
post. Przeździecki, który, był na 
zgromadzeniu szewców 21 marca, 
twierdzi, że słyszał okrzyki pod 
adresem policji („hańba policji“ 
„precz z pałkarzami!* itp.). Okrzy 
ki wydawać miały 'm. in.: osk 
Bulakówna i Maciejaszkówna. 


Na zgromadzeniu, w czasie prze | 
miał się P 


mówienia tow. Mastka, 
rozlegać okrzyk: „precz z 
ską!”. 

Obrońcy zasypują świadka gra- 
dem pytań. Zapytują go, czy zna 
historję PPS i czy jest możliwe, 
by na zebraniu PPS rozległ się 
taki okrzyk, czy wogóle jakieś 
stronnictwo polskie rzuca takie 
hasło, czy okrzyku nie wydał pro- 
wokator lub hitlerowiec. 

Skolei wstaje osk. Greguła i po- 
wiada, że to, co mówił świadek 
Przeździecki i ten drugi, który o- 
powiadał o okrzyku „precz z Pol- 
ską” — jest kłamstwem. 

Przewodniczący 
świadka do porządku za słowo 
kłamstwo. 

Osk. Bulaszówna płaczliwym to- 


Pol- 


"| tajnych 


że Włochy zamierzają rządzić Abi- 
synją według wytycznych, ustalo- 
nych dla terytoriów mandatowych. 
„Daily Telegraph“ oświadcza, 
że nota włoska zapowiada współ- 
pracę Włoch z Ligą i podkreśla 
konieczność reformy paktu. Dzien 
nik zaznacza, że memorandum wło 
skie ujawniło poraz pierwszy fakt 
rokowań z Abisynją w 
sprawie zakończenia wojny. 
Wysłannik specjalny „Morning 
ost“ opisuje w sposób szczegóło 
wy incydent, który wydarzył się na 
południowem posiedzeniu zgroma- 
dzenia Ligi. Publicysta podkreśla, 
że nigdy nie był świadkiem podo- 
bnego skandalu na konferencji mię 
dzynarodowej. Co się tyczy odpo- 
wiedzi włoskiej to jest ona poje- 


w treści. Włochy domagają się od 
Ligi uznania faktu aneksji Abisy- 
nji. Jest to warunek. przyszłej 
współpracy Włoch w sprawach 
międzynarodowych. Korespondent 
„Morning Post“ porównuje notę 
włoską z pistoletem, wymierzonym 
w czoło Europy. 

„News Chronicle“ wyraża przy- 
puszczenie, że incydent wywołany 
przez dziennikarzy włoskich odbył 
się z polecenia Rzymu. Specjalny 
wysłannik tego pisma znany publi- 
cysta Vernon Bartlett pisze, że ro- 
zeszły się ponownić pogłoski o mo 
żliwości wystąpienia Włoch z Ligi 
Narodów. Pogłoski te jednakże nie 
wzbudziły przerażenia, gdyż coraz 
bardziej wytwarza się przekona- 
nie, że współpraca z Rządem, któ- 
ry ucieka się do tak dziwnych me- 
tod, nie jest możliwą. 

„Daily Herald“ podkreśla rów- 
nież, że demonstracja została urzą- 
dzona z rozkazu Rządu rzymskie- 
go. Wzięli w niej udział najwybit- 
niejsi dziennikarze włoscy. Jeżeli 
minister Eden zaproponuje obecnie 
zniesienie sankcyj antywłoskich, 
to zgromadzenie Ligi Narodów nie 
poweźmie uchwały jednomyślnej. 
Nowa Zelandja, Afryka Południo- 
wa i jeszcze kilka państw będzie 
głosowało przeciwko zniesieniu 
sankcyj. (ATE) 

e 


Prasa francuska omawia tak sa 
mo demonstrację dziennikarzy fa- 
szystowskich przeciwko Negusowi 
w Genewie. 

„Journal“ zaznacza, że istnieją 
elementarne reguły przyzwoitości, 
które obowiązują również dzienni- 
karzy, którzy są przecież gośćmi 
Ligi Narodów i winni występować 
jako objektywni obserwatorzy. Po 
zatem nawet Włosi winni uszano- 

| waé nieszczęście człowieka, który 
zasługuje na najwyższe uznanie. 

„Matin“ podkreśla ustępy prze- 


mówienia Negusa, które zawierają 
oskarżenie pod adresem Francji za 


ODED TRAY TNE "ZOE WE ZR J IFK NOT SETET 
Oddział Tow. Uniwersytetu Ro- 
i botniczego w Łucku urządził zbiór 
kę publiczną w dniu 31 maja b. r., 
która data 91 zł. 08 gr. dochodu. 
Pieniądze zostały przeznaczone na 
{cele kulturalno - oświatowe. 


Wypadek samochodowy 


pod Poznaniem 


Pod Czarnkowem (koło Pozna- 


przywołuje | nia) wydarzył się wypadek samo- 


chodowy. Mianowicie dr. Thoma- 
szewski, dyrektor związkowy 
„Bank für Handel und Gewerbe w 


nem, wywołującym ogólne współ- | Poznaniu“, przybywszy autobusem 


czucie, zaprzecza temu, co o niej 
mówił świadek. Na zgromadzeniu 
robotniczem była wogóle po raz 
pierwszy. 

Osk. Pustelnik zapytuje, w jaki 


do Czarnkowa z Poznania stwier- 
dził, że zapomniał w autobusie pa- 
czkę. Chcąc dopędzić autobus, dr. 
'Thomaszewski wynajął dorożkę 


samochodową. W pewnej chwili 


przy przejeżdzie obok starej stodo 
ły, samochód zawadził w pełnym 
pędzie o wystające belki i wywró- 
cił się do góry kołami. Dr. Thoma 
szewski wypadł z samochodu na 
szosę, tracąc przytomność. W sta- 
nie ciężkim przewieziono go do 
szpitala w Poznaniu. Szofer wy- 
szedł z katastrofy bez szwanku. 
Samochód został doszczętnie roz- 
bity. (PAT). 73; 


zbyt ustępliwe i chwiejne stano 
wisko Rządu francuskiego W spra- 
wie sankcyj. i 
„L'Oeuvre* stwierdza, że nade- 
szła czarna godzina Ligi Narodów. 
Jest rzeczą godną największego 
ubolewania, że zwycięski Rząd U- 
rządził manifestację przeciwko 
zwyciężonemu i że na trybinie 
dziennikarskiej toczyła się bijaty-, 
ka. To ogólne zamieszanie jest 
wiernym obrazem obecnej sytuacji 
międzynarodowej. Coraz bardziej 
utrwala się przekonanie, Że Li, 
Narodów jest niezdolna do rozwią. . 
zania doniosłych zagadnień: polity; 
cznych. Na przyszłość ważne spra" 
wy polityczne nie będą mogły byń 
powierzane instytucji genewskiej. 
Liga Narodów stanie się conajwy- | 
żej miejscem obrad dyplomatycz=, | 
nych i ramami dla przywrócen 
pewnych przymierzy politycznych. 
Wspaniała lecz przygnębiająca mo 
wa Negusa jest największem pon 
żeniem, jakie Rządy londini > 
aryski, a przedewszystkie 
ostatni, musiały przeżyć. (ATE), -i 
PRZEPROSINY. 
Van Zeeland w charakterze prza 
wodniczącego zgromadzenia 
Narodów wystosował list do cesa< 
rza Haile Selassie, wyrażając W 1“ 
mieniu Zgromadzenia ubolewanie. 
spowodu incydentu, jaki miał miej 
sce na krak p 
7 jedzeniu Zgromadzenia. 
wem posied g (PAT) 


=" a. 


W ARESZCIE. 


Po przesłuchaniu przez szefa 
bezpieczeństwa publicznego, zwol. 
niono z aresztu dwóch dziennika=, 
rzy włoskich Marchini, przedsta*, 
wiciela agencji Stefani i Fascetti— 
korespondenta „Gazetta del Popo*, 
lo“, W areszcie pozostaje nadal 
dziennikarzy włoskich, reprezentu, 
jących „Corriere della Sera', „Gar 
zetta del Popolo“, „Popolo d'Ita* 
lia“ i „Lavoro Fascista“, Władze 
szwajcarskie zdecydowały, 
dziennikarze włoscy pozostaną na* 
dał prowizorycznie w areszcie. , 

arit (PAT) 
= a 

Uwięzieni dziennikarze włoscy, 
należą do najwybitniejszych i zna- 
nych na terenie Ligi przedstawicie 
Ji prasy. Należy przedewszystkiem 
wymienić dyrektora i red, nac 
„Stampy“ Signoretti, koresponden 
ta „Popolo d'Italia“ i włoskiego a 
tache prasowego w Wiedniu Mon 
reale i korespondenta „Corrier 
della Sera“ Caprina. | 


Art. 43 szwajcarskiego kodeks 
karnego o wykroczeniach przeciw 
ko przedstawicielom obcycć 
państw w Szwajcarji, przewiduj 
karę więzienia do 2 lat i grzywn 
do 2 tys. fr. SZW. Dla wszczęci 
postępowania niezbędna jest decy- 
zja Rady federalnej. ; 

Naczelny prokurator szwajcar 
ski wyjechał z Berna, „udając si 
do Genewy, dla zbadania tej spra 
wy. Uważane jest za prawdopodć 
bne, że dziennikarze faszystowść 
będą wydaleni z kantonu genew 
skiego. (PAT) (A 


JTam 


W każdej sytuacji potrzebna 
jest  przedewszystkiem jasność. 
Dlatego też cieszymy się, że „Bunt 
Młodych“ mówi wyraźnie, o co 
mu chodzi. Wprawdzie nigdy nie 
taił, że jest nastrojony imperjalis- 
tycznie, że ma ideologję antyso- 
wiecką itp. Ale nie stawiał, jak to 


się mówi, „kropki nad i“ i przy- 
słaniał swe imperjalistyczne wy- 
wody rozważaniami na temat 


zaborczych tendencyj w ZSSR itp. 
W. ost. numerze (Nr. 11) mamy 

podaną w, skrócie koncepcję pro- 

gramową „Buntu“. Czytamy: 

„Za naczelny punkt programu 
współczesnej Polski uważamy ko- 
nieczność rozbicia kolosalnych kle- 
szczy niemiecko - rosyjskich, w 
jakich się znajdujemy. Ponieważ 
walka przeludnionej Polski z prze 
ludnionemi Niemcami jest zwy- 
kłym nonsensem, musimy zniszczyć 
Rosję, odebrać jej hegemonję na 
wschodzie i kosztem jej znaleźć 
tereny kolonizacyjne, które są nam 
konieczne”. 


Jest to program rozbioru Rosji 
Sowieckiej, „Bunt' podaje swą 
„młodą" dłoń grupce p. J. Bob- 
rzyńskiego z „Naszej Prżyszłości', 
Proponuje wojnę zaczepną ze stro- 
ny Polski. Zaczepną — 

Nasz program jest monolitem. 

Wychodząc z założeń zasadniczych, 


Fitlerem— 


Str. 


rozbioru Z.S.S.R. 


na Rosję! 


nieodpartych, z niebezpieczeństwa 
potęgi sąsiadów jest jedynem pro. 
gramem._ wielkiego imperjalizmu 
polskiego, narzucającym wiarę w 
swoje siły i narzucającym koniecz 
ność walki zaczepnej. 
Tak, brawo! Ci „młodzi* są 
przynajmniej szczerzy. To się 
chwali. Teraz wiemy, co niektóre 
grupki chciałyby widzieć w poli- 
tyce p. Becka. 


„Bunt“ (aha! szydło!), po co ta 
reforma, która może dać ziemię 
najwyżej 300 tys. rodzin?! Po co, 
skoro tyle jest ziemi na wscho- 
dzie... 

Klasowy instynkt ziemiański 
pcha grupkę do  „koncepcyj” 
wprost szaleńczych. Świadczą 
chlubnie o szlacheckim tempera- 
mencie kresowym, znacznie mniej 
chlubnie o orjentowaniu się poli- 
tycznem. 


Brawo! Bezrobotna, wynędznia- 
ła Polska istotnie chyba nic lep- 
szego nie ma do roboty, jak 
wszcząć „walkę zaczepną”* z Ro- 
sją Sowiecką. I to wspólnie z Hi- 
tlerem. Radzimy „młodym bunto- 
wnikom' iść z tym programem — 


K. CZAPIŃSKI. 


w, lud. Lud będzie zachwycony. 


„Bunt” wyciąga także rękę do 
młodych endeków i proponuje im 
Ci z „Buntu“ chcą się 
„bezprogramowości 
a 
również radzi 
się otrząsnąć z przedwojennych 
(np. moskalofilskich, antygermań- 
poglądów  endeckich. 
Razem, młodzi przyjaciele—z mło- 


„sztamę”. 
otrząsnąć z 
starych obozu Piłsudskiego”, 
młodym endekom 


skich itp.) 


dej konserwy sanacyjnej i młodej 


endecji — razem (z Hitlerem) na 


Rosję Sowiecką! Nie o obronę, 


przyjaciele, chodzi — chodzi o ak- 


cję „zaczepną”, chodzi o rozbiór 
Rosji! Po co reforma rolna, pisze 


SUKNIE 
PŁASZCZE 


w 
ah pod os 


WARSZAWA, MARSZAŁEK 
FILJA ISZA: Chmielna 14, 


ob. Kiet M» 


WOPMANA =" 


OWSKA 152, telefon 619.91 
telefon 656-93. 


KTE AZA AE 
FILJA 1: Wierzbowa 6, tel, 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego 


Amnestja faszystowska 


spekulanci i przemytnicy ułagkawieni 
„Przestepcy“ polityczni — nie 


Agencja PRESS donosi z Wied- 
nia: Na mocy dekretu amnestyj- 
nego zwolnionych zostało z wię- 
zienia około 450 spekulantów to- 
warowych i walutowych, ateszto- 
wanych w okresie wojny z Abisy- 
nją. 

Wśród zwolnionych 


W Japonii 


na mocy 


amnestji znajdują się również u- 
więzieni pod zarzutem przemytu 
zagranicznego. Amnestja nie obję- 
ła natomiast „przestępstw“ polity- | * 
cznych. Wszyscy aresztowani w 0- 
kresie wojny, pod zarzutem niepra 
womyślności politycznej, trzymani 
są nadal w, więzieniu, 


lele 


Walka z epidemją samobójstw 


W Tokio założone zostało towa- 
rzystwo przeciwsamobójcze, któ- 
rego zadaniem jest walka z rozpa- 
noszoną w Japonji epidemją samo- 
bójstw. Około 20 tys. osób rocznie 
kończy w tym kraju śmiercią sa- 
mobójczą. 

Manja samobójstw w ostatnich 
dniach przybrała formę skakania z 
najwyższych pięter w. wielkich ma 


gazynach dzielnicy handlowej To- 
kio - Ginzy. W ciągu jednej doby 
zdarzyły się aż dwa takie wypad- 
ki, przyczem samobójcy skakali na 
ulicę, jedną z najbardziej ruchli- 
wych w Tokio. Jeden z nich roze- 
brał się na dachu do naga z wyjąt 
kiem przepaski na biodrach i tak 
skoczył. (PAT). 


p, * 


Piotr Szumow 


(Garść wspomnień) 


Nie mam zamiaru ani możności 
skreślenia szczegółowego nekrolo- 
gu Piotra Szumowa, zmarłego 
przed kilku dniami w Łodzi. Nie 
posiadam bowiem dostatecznych 
materjałów ani ścisłych dat z jego 
Życia. Niech przeto garść luźnych 
wspomnień osobistych zastąpi nara 
zie obszerniejszy życiorys zmarłe- 
go, oparty na dokładnych danych. 

Piotr Szumow to zupełnie nie- 
zwykła postać w naszym ruchu. 
Dość powiedzieć, że był rodowi- 
tym Rosjaninem, do tego działają- 
cym przedewszystkiem w Grodnie, 
a więc w jednym z najbardziej 
zrusyfikowanych za czasów caratu 
miast historycznej Litwy. Mimo to 
stał się pionierem i jednym z głów- 
nych twórców organizacji P. P. S. 
w Grodnie, oddziaływując w du- 
chu  socjalistyczno - niepodległo- 
ściowego programu naszej partji 
na miejscowy proletarjat żydowski 
i na szereg miejscowych inteligen- 
j tów. = Rosjan. 


Jeszcze w Londynie, pod koniec 
ubiegłego wieku dowiadywaliśmy 
się ze zdziwieniem, że w Grodnie 
działa jakiś towarzysz - Rosjanin, 
„Piotr“, który nie tylko jest prze- 
konanym ppsowcem, ale zdobywa 
dla naszego programu jednostki z 
pomiędzy rosyjskiej, w znacznej 
części urzędniczej, inteligencji i 
tworzy kadry ppsowe z wybitnych 
robotników żydowskich, przeciw- 
stawiając je centralistycznie uspo- 
sobionej organizacji „Bundu“‘. 
Wkrótce już mogliśmy przekonać 
się o skuteczności roboty „Piotra“, 
gdyż zetknęliśmy się bezpośrednio 
z paru spropagowanymi przezeń 
inteligentniejszymi robotnikami ży 
dowskimi, którzy się zjawili w Lon 
dynie jako emigranci. Towarzysze 
ci, zupełnie nie władający językiem 
polskim i mówiący z nami po rosyj 
sku, nie tylko byli zapalonymi 
ppsowcami, ale umieli przekony- 
wująco uzasadniać program P. P. 


* S. — i to nawet w, stosunku do le- 


p aleje? REA 203 PP" 


Bodaj że jedyni jakiś czas w ca- 
łej prasie polskiej wskazywaliśmy 
na niebezpieczeństwo, jakie płynie 
dla Polski z prohitlerowskiej poli- 
tyki p. Becka i z jego flirtu ze shi- 
tleryzowanemi władzami w. m. 
Gdańska. Podkreślaliśmy, że prasa 
„sanacyjna” i oficjalne wynurzenia 
sterników polskiej polityki zagra- 
nicznej przez swój serdeczny ton i 
ufność,-któremi darzą naszego za- 
chodniego sąsiada wpływają usy- 
piająco na czujność opinji publicz- 
nej. Bagatelizowanie  niebezpie- 
czeństwa agresji hitlerowców w 
stosunku do Gdańska i ich rewizjo- 
nistycznych tendencji było nietylko 
krótkowzrocznością, ale stworzyło 
dziś dla Polski nader niebezpiecz- 
ną sytuację. A przecież enuncjacje 
miarodajnych czynników  „Trze- 
ciej“ Rzeszy poprzez Rosenberga 
a skończywszy na Schachcie nie 
mogły budzić żadnych chyba wąt- 
pliwości. Tendencja polityki hitle- 
rowskiego państwa była wyraźna: 
po uporaniu się z Traktatem Wer- 
salskim (powszechna służba woj- 
skowa, dozbrojenie i sprawa zde- 
militaryzowanej strefy nadreńskiej) 
przyjdzie kolej na przyłączenie do 
Rzeszy Gdańska i Austrji w takiej 
kolejności, jaka wynikać będzie z 
międzynarodowej sytuacji. Dziś te 
nasze przewidywania znajdują a- 
larmujące potwierdzenie w depe- 
szach własnych „Kurjera Warszaw 
skiego“ z Genewy. Snać międzyna- 
rodowa sytuacja, która wytworzy= 
ła się nie bez „zasługi“ p. Becka 
jest tego rodzaju, że hitlerowcom 
wygodniej jest „załatwić“ najpierw 
sprawę Gdańska przed Austrją, 
której niepodległości bronią jesz- 
cze Włochy. Korespondent „Kurje- 
ra Warszawskiego”, pisząc o 
chmurnym horyzoncie genewskim 
stwierdza: 


Drugim zachmurzeniem horyzon- 
tu genewskiego jest bomba gdań- 
ska. I na tym punkcie panuje jedno 
myślnie przeświadczenie, że grożby 
niemieckie przeciwko wolnemu mia. 
stu, są również, jak i Nadrenia, 
konsekwencją bezpośrednią awan- 
tury włoskiej w Afryce, Tedy za- 
„zarnięcie Gdańska byłoby odpowie- 
dzią dla tych, co to od pierwszej 
chwili słali kobierce pod stopy wo- 
dza faszyzmu, 


żących poza Kongresówką ziem 
kresowych. O „Piotrze“ mówili 
z głębokim szacunkiem i z zachwy- 
tem. 


Kiedy wraz z „Przedświtem'* 
przeniosłem się na początku 1903 
roku do Krakowa, coraz więcej 
słyszałem od towarzyszy, przyjeż- 
dżających z zaboru rosyjskiego, o 
działalności „Piotra'* — już nie tyl 
ko na gruncie grodzieńskim, ale i 
w robocie ogólno - partyjnej — 
przedewszystkiem w organizacji 
żydowskiej P. P. S. Teren jego 
pracy rozszerzał się z biegiem cza- 
su i nie ograniczał się do jego ro- 
dzinnego Grodna wraz z pobliskim 
Białymstokiem i Wilnem. Jako 
przedstawiciel „Litwy“ (w ówcze- 
snem rozumieniu tego wyrazu) i je- 
den z kierowników roboty żydow- 
skiej w P. P. S. bierze on udział w 
licznych konferencjach partyjnych, 
zjawia się więc i w Krakowie. 


Tu zetknąłem się z nim poraz 
pierwszy osobiście. Dowiedziałem 
się od niego, że już jako młody 
chłopak w 1. 1. 1892 — 94 brał u- 
dział w konspiracyjnem kółku inte- 
ligentów - socjalistów w Grodnie i 
tamże został aresztowany. Jako 
student instytutu technologicznego 
w, Petersburgu zetknął się z tamtej 


a 


lSprostowanie 


3 


„Niebezpieczny hymn 


Ileż to razy powtarzało się i przy, wówczas II Międzynarodówki sos | 


W sprawach, dotyczących So- 
cjalizmu, istnieje dużo ignorancji i 
dużo nieporozumień. Zdarzyło się, 
że jakiś dygnitarz uznał „„Humani- 
tẹ“ że organ nie komunistów, lecz 
socjalistów francuskich, przypo- 
minając sobie widać te czasy, gdy 
pismo to redagował Jan Jaures. 
Gdzieś ktoś był znowu przekona- 
ny, że I Międzynarodówka jeszcze 
istnieje, i usiłował z nią polemizo- 
wać. Najwięcej zaś bałamuctw sze 
rzą ludzie niekompetentni z powo- 
du słynnego hymnu robotniczego 
„International“  (Międzynarodów- 
ka). 


Przegląd prasy 
Sprawa Gdańska 


Korespondent londyński „Echo de 
Paris“ wymienią rodzaje skoncen- 
trowanych w Królewcu wojsk, ma- 
jących w 5-ciu punktach wyruszyć 
naraz w stronę portu polskiego, W 
kołch politycznych Londynu prawie 
nikt nie wątpi, że zamach” na 
Gdańsk jest już sprawą  najbliż- 
szych tygodni, jeżeli nie dni. Zre- 
sztą ciekawą interpretację tej spra- 
wy podaje dziś korespondent ge- 
newski „Action Francaise“, 
Zapowiedź jakichś wielkich za- 

kusów niemieckich w stosunku do 
Gdańska zawiera też podany w 
niedzielę przez P. A. T. artykuł 
przywódcy narodowo - „socjali- 
stycznego* w Gdańsku, pruskiego 
radcy stanu p. Foerstera, P. Foer- 
ster bezprzykładnie atakował Ligę 
Narodów i Wysokiego , Komisarza 
w Gdańsku. Artykuł jego miał na 
celu przygotowanie opinii publicz- 
nej w związku z jakimiś tajemni- 
czemi przygotowaniami Rzeszy. O 
artykule tym pisze „Goniec“: 


Artykuł powyższy ma wszystkie 
cechy przygotowywania opinji zaró 
wno niemieckiej, jak i europejskiej 
do daleko idących zamierzeń w sto- 
sunku do Gdańska, Zarówno w. po- 
przednich mowach p. Foerstera, jak 
i w mowie prezydenta senatu p. Grei 
sera widnieje tajemnicza zapowiedź 
czegoś, co ma nastąpić za kilka ty- 
godni. Tajemnicę tę odsłania w zna 
cznym stopniu artykuł powyższy, W 
tej formie jeszcze nigdy żaden z 
przedstawicieli Gdańska nie zaata- 
kował Ligi Narodów. Nigdy jeszcze 
nie padły tak wyraźne słowa, za- 
wierające w sobie aż nazbyt jawną 
pogróżkę. Najbliższa przyszłość o- 
każe, jaki czyn nastąpi po tem o- 
świadczeniu przywódcy hitlerow- 
ców gdańskich, 

S-EK. 


W uwagach p. Macieja Krywosze- 
jewa, zamieszczonych w naszem piś- 
mie w dniu 28 czerwca p. t.: „Teatry 
T. K. K. T.—,Fuzja i Transfuzja'— 
Separacja i Konfuzja*, w kolum- 
nie 2, wiersz 8 od góry, opuszczono 
kilka słów.  Człytać należy: „tam, 
gdzie miljon dzieci nie ma szkół, aż 
gdzie analfabetyzm (początkowy 
powrotny) kwitnie“ i t. d. 


szą młodzieżą ppsową, z pomiędzy 
której największy wpływ wywarli 
nań bracia Jarkowscy. Szumow 
wraca do Grodna jako zdecydowa 
ny ppsowiec i tu rozwija intensyw- 
ną działalność w kierunku propa- 
gowania naszego programu i udzia 
łu w miejscowym (przeważnie ży- 
dowskim) ruchu robotniczym. Z 
natury rzeczy wywiera silny wpływ 
na kolegów - Rosjan, których prze 
konywującą swą wymową. nawra- 
ca na program P. P. S. To też Gro- 
dno jest jedynym punktem na tere 
nie, objętym naszą organizacją, 
gdzie obok Szumowa działają jako 
członkowie naszej partji Rosjanie: 
(Wasilij Freiman, Tomasson, Dja- 
konow). Dzięki Szumowowi i spro 
pagowanym przezeń towarzyszom, 
większość miejscowych socjali- 
stów robotników - żydów łączy się 
z P. P. S., nawiązuje stosunki z 
żydowską organizacją P. P. S. w 
Kongresówce, skąd do Grodna 
przybywają wybitni działacze. Szu 
mow, nauczywszy się po żydow- 
sku i występujący wobec towarzy- 
szy żydowskich pod pseudonimem 
„Pcejsach*, staje się jednym z głów 
nych kierowników roboty żydow- 
skiej P. P. S. 

Bardzo wymowny (i w języku 
polskim) Szumow. występuje na 


pominało, że pierwsza międzyna- 
rodówka, założona w 1864 roku na 
zjeździe socjalistów wszystkich 
krajów w Londynie staraniem Mar 
ksa, po silnych starciach między 
marksistami a zwolennikami Proud 
hona, a następnie zwolennikami 
Bakunina przestała istnieć fakty- 
cznie po 8 — 10 latach, a formal- 
nie w 1876 roku. II Międzynarodó- 
wka powstała na zjeździe w Pa- 
ryżu w 1889 roku i uchwaliła ob- 
chodzić na całym świecie dzień 1 
Maja, jako święto pracy. 

Ta Międzynarodówka Socjalisty 
czna, do której należymy, skupia 
socjalistów całego świata; III Mię- 
dzynarodówka komunistyczna 
(po rosyjsku w skróceniu „Komin 
tern“) istnieje od końca wojny 
światowej, a jej pierwszy kongres 
odbył się w marcu 1919 roku. Pod 
iV Międzynarodówką, faktycznie 
nieistniejącą, rozumie się zazwy- 
czaj zwolenników Trockiego, roz- 
sianych po całym świecie i zwal- 
czających system państwowy Sta- 
lina. 


A hymn „Międzynarodówka“, 
tak znany i tak popularny, a tak 
zwalczany przez niektórych zbyt 
gorliwych przedstawicieli admini- 
stracji? Byłżeby to rzeczywiście 
hymn, importowany do nas z Rosji 
Sowieckiej i na tamtejszym grun- 
cie powstały? 

Coś tu jest nie w porządku, Śpie 
waliśmy przecież ten hymn w Kró- 
lestwie w 1905 roku, gdy jeszcze 
nie było komunizmu rosyjskiego, 
ani nawet ruchu spartakowskiego 
w Niemczech. Uczyły się go chóry 
robotnicze w Galicji, przynależne 
do legalnie działającej Socjalnej 
Demokracji Galicji i Śląska, póź- 
niej po wojnie połączonej z P. P. 
S. Znali go dobrze robotnicy zabo- 
ru pruskiego. Na uroczystościach 
robotniczych obok „Czerwonego 
Sztandaru“, rozlegały się zawsze 
potężne słowa  „Internationalu'*: 
„Wyklęty, powstań, ludu ziemi — 
Powstańcie, których dręczy głód“, 

Hymn, o którym mowa, został 
napisany jeszcze za I-ej Międzyna- 
rodówki, a mianowicie w 1871 ro- 
ku. Słowa napisał robotnik - pie- 
karz, E. Poitiers. Muzykę do hym- 
nu w czasie o wiele późniejszym 
dorobił urodzony w 1859 roku ro- 
botnik kowalski, Adolf Degeyter, 
z miasta Lille, położonego w po- 
bliżu granicy francusko - belgij- 
skiej. Po raz pierwszy „Międzyna- 
rodówka' została w druku wyda- 
na w roku 1894 i stała się najulu- 
bieńszym hymnem istniejącej już 


cjalistycznej, i 

Tekst „Międzynarodówki“ ule= ; 
gał w różnych krajach zmianom, 
zależnie od istniejących warun= 
ków. W Rosji śpiewano ją od 1905 
roku, w Polsce — mniej więcej od 
tego samego czasu. I w rosyjskim 
i w polskim tekście jest mowa Q 
carze, o carskich prawach, czego 
oczywiście niema w tekstach Eu= 
ropy Zachodniej. Tylko melodja, 
potężna, wspaniała i pełna uroku, 
pozostała ta sama zawsze i AR 
dzie. i 

Jeden z królów pruskich powiacj 
dział, że ograniczony umysł pod-;i 
danych nie jest w stanie zrozumieć | 
ani przeniknąć postanowień świa-/ 
ta biurokratycznego. Ta ograniczo 
ność umysłu obywatela musiała 
przetrwać aż do naszych czasów; 
gdyż trudno wyrozumieć, diacze* 
go za wyraz politycznego umiar 
kowania mają uchodzić zwrotki 
„Czerwonego Sztandaru“, pieśni, 
powstałej za czasów Kunickiego i 
Waryńskiego w terorystyczno = TE 
wołucyjnym okresie. 


_ Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 


* Sędzianii wówczas będziem my,“ 
Nikt też nie zrozumie, dlaczega 
o skrajnym rewolucjonizmie, nie< 
bezpiecznym dla państwowości, 
mają świadczyć klasyczne w swym 
propagandowym spokoju i zwróco 
ne przedewszystkiem przeciw pa+ 
nowaniu kapitału słowa „Między 
narodówki*: 
„Rządzący światem samowładnie 
Królowie kopalń, fabryk, hut, 
Tem dumni są, że każdy kradnie , 
Bogactwa, które strzeże lud. 
Lecz się odmieni krzywda krwawa 
Gdy ludzkość stworzy nowy ład: 
Bez obowiązków niema prawa, 
Dla równych — równy szczęścia ' 
świat'a 
Na to, aby śpiewać te zwrotki, 
nie trzeba być komunistą. Wystań 
czy stać na stanowisku klasowem. 
Nie trzeba tracić nadziei. Przy, i 
dobrej woli właściwych  czynni<, 
ków może średnie i niższe organy) 
bezpieczeństwa *) zostaną powia*! 
domione okó!nikiem, że „Między* 
narodówka', niezależnie od tego» 
co o niej myśli „Komintern“, jes 
równouprawnionym z innemi pi 
śniami robotniczemi i legalnym hy 
mnem socjalistycznym. 


JAN KRZESŁAWSKI. 


*) Niedawno na pogrzebie tow, 
Dawida Jabłońskiego rozpędzono bru 
talnie tych, którzy zaintonowali 
„Międzynarodówkę”. 
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Fermenty 


na robotach publicznych 


Na robotach publicznych w War- 
szawie, finansowanych przez Fun- 
dusz Pracy, zatrudnionych jest do- 
tychczas około 4,5 tysięcy robot- 
ników. Pracują oni tylko 4 dni w 
tygodniu za wynagrodzeniem w 
kwocie 4 zł. Po pewnych potrące- 
niach tygodniówka wynosi 14,5 zł. 

Ostatnio wśród zatrudnionych 


TISS ERTI COME TUROZCOWOWARORKA I TOY CORE A DOW WOZY OKONIE "WETA PAROWE 


masówkach i konferencjach, jedno- 
cześnie pisze odezwy lokalne. W 
r. 1903 drukowałem w „Przedświ- 
cie" jego artykuł „W sprawie pro 
gramu agrarnego socjalnej demo- 
kracji rosyjskiej” (pod pseudoni- 
mem „Widmo'). W burzliwych la- 
tach 1904 — 1905 Szumow całko- 
wicie oddaje się robocie rewolucyj 
nej, biorąc między innemi udział 
w agitacji wśród wojska. Jadąc z 
Warszawy do Petersburga w listo- 
padzie 1905 r., spotkałem się z nim 
w Białymstoku, gdzie mi szeroko 
opowiadał o wynikach roboty woj- 
skowej w Grodnie. 

Upadek rewolucji wyrzucił Szu- 
mowa poza granice caratu, Osiadł 
początkowo w Krakowie, ale nie 
mogąc tu zdobyć odpowiednich 
środków do życia, wyemigrował 
do Francji i w Paryżu założył za- 
kład fotograficzny, który go miał 
wkrótce wsławić jako niepospoli- | n 
tego zawodowca. Dało mu to mię- 
dzy innemi możność otrzymania 
monopolu na zdjęcia wszystkich 
prac znakomitego rzeźbiarza fran- 
cuskiego — Rodina. 

Spotkałem się z „Piotrem™ do- 
piero po wojnie, podczas konfe- 
rencji pokojowet w Paryżu w r, 
1919. Stwierdziłem z zadowole- 
niem, że nie zapomniał starych 


Oe R | AO 


na robotach publicznych zaznaczą 
się ferment i niezadowolenie. Za= 
trudnieni domagają się 6-dniowego 
tygodnia pracy i wynagrodz 
w kwocie 5 zł. 20 gr. dziennie. 
Pozatem na pracę oczekuje w. 
Warszawie około 20 tys. zareje< 
strowanych bezrobotnych. (Press)<' 


a 


towarzyszy, że nie przestał się 
teresować naszych ruchem i 
tęskni do Polski. Jednak dopie 
w kilkanaście lat później powt 
cit do Polski na stałe i po pewa! 
nym czasie osiadł w Łodzi. Tross 
ka o byt materjalny wraz z moca, 
no nadwątlonem zdrowiem nie 
złamały jego energji, skierowa* 
nej teraz do utrwalenia faktów. 
i danych z „epoki grodzieńskiej + 
Odszukiwał skrzętnie dawnych tos 
warzyszy pracy, gromadził mates 
rjały i pracował nad historją P., 
P. S. w Grodzieńskiem. Zapewne, 
czując zbliżający się koniec, na- 
desłał mi przed paru miesiącam 
odczyt o działalności PPS w Gro* 
dnie, prosząc, abym go już sam 
przerobił na artykuł do „Niepodle< 
głości”. 4 
Piotr Szumow oddawna już pó 
sunął się od czynnego udziału W 
naszym ruchu, niemniej jednak po* 
zostawał aż do śmierci, jak sam 
mówił, „patrjotą PPS-owym". Dla 
tego też słusznie mu się na leży 
wdzięczna pamięć ze strony po 
skiego i żydowskiego proletarjatu 
któremu ten, obcy mu pochodz 
niem, człowiek tyle swych sił 1 


nergji poświęcił. ; 
© PO PEON WASILEWSKI: 
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W Genewie 


We wtorek o godz. 5-ej popołudniu 
nastąpiło wznowienie 16-ej sesji Zgro 
madzenia Ligi Narodów. Przed gma- 
chem, w którym odbywa swą sesję 
Zgromaczenie, tłumy ciekawych przy- 
glądały się z zainteresowaniem przy- 
bywającym delegatom. Przyjazd pre- 
mjera Bluma witany był przez publi- 
czność owacjami, Haile Selassie przy- 
był w czarnym ubraniu, w czarnej pe- 
lerynie i czarnym meloniku. Towarzy 
szy mu świta z rasem Kassą na czele. 
Zgromadzona publiczność zgotowała 
cesarzowi abisyńskiemu owację. Hai- 
le Selassie zasiadł w 5-ym rzędzie na 
miejscach, zarezerwowanych, alfabe- 
tycznie dla Etjopji. 

Po otwarciu obrad Zgromadzenia 
min. Eden odczytał przedewszystkiem 
list rezygnacyjny Benesza, wypowiada 
jąc pod adresem Prezydenta Republi- 
ki Czechosłowackiej szereg słów uzna 
nia za jego działalność, jako szermie- 
rza Ligi, Min. Eden zaproponował wy 
słanie do prezydenta Benesza telegra 
mu z podziękowaniami. 

Skolei min. Eden proponuje doko- 
nanie wyboru nowego przewodniczą- 
| cego na miejsce Benesza. Na 51 u- 
prawnionych do głosowania, premjer 

belgijski Van Zeeland otrzymał 47 
głosów. Zajęcie przez Van Zeelanda 
fotelu prezydjalnego, Zgromadzenie 
wita hucznemi oklaskami. Nowy prze 
wodniczący Zgromadzenia wygłasza 
krótkie przemówienie, wzywając ze- 
branych do spokojnych i objektyw- 
nych obrad i podkreślając wagę chwi- 
li, która zadecydować może o przy- 
szłości Ligi. 

PISMO WŁOSKIE. 

Pismo włoskiego ministra spraw za 
granicznych twierdzi, że Rząd wło- 
ski stale okazywał wobec Ligi Naro- 
dów swoją dobrą wolę. Rząd włoski 
czynił liczne próby załatwienia sporu 
w drodze rokowań, które były stale 
udaremniane przez Abisynję. Zanim 
„wojska włoskie zdążyły przybyć do 
Addis Abeby, Rząd abisyński prze- 
tał istnieć. Włochy znalazły kraj w 
peħiym nieładzie, 

Pismo twierdzi, że tubylcy przycią- 
nięci zostali przez Włochów do 
współudziału w rządzeniu w charak- 


współpracy Włoch w akcji międzyna- 
rodowej pod egidą Ligi Narodów. Pi- 
smo Rządu włoskiego jest według o- 
pinji kuluarów bardzo ugodowe. 

Po odczytaniu tego pisma Van Zee- 
land udzielił głosu delegatowi Argen 
tyny Cantillo, który wygłosił utrzy- 
mane w bardzo ogólnym charakterze 
przemówienie, podkreślając koniecz- 
ność podjęcia reformy paktu Ligi Na 
rodów. 

ŻAKOWSKI WYBRYK WŁOCHÓW. 

Następnie przewodniczący udzielił 
głosu Haile Selassiemu, który powol- 
nym krokiem wchodzi na trybunę i za 
czyna przemawiać. W tej samej chwi- 
li grupa około 12 dziennikarzy wło- 
skich obecnych na sali, usiłuje prze- 
szkodzić jego przemówieniu, gwiżdząc 
i puszczając w ruch jakieś grzechotki. 

Na tę demonstrację dziennikarzy 
włoskich zgromadzona publiczność od 
powiedziała oklaskami na cześć Ne- 
gusa i Negus stał się przedmiotem 
spontanicznej owacji na Zgromadze- 
niu Ligi Narodów. 

Policja szwajcarska przemocą usu- 
nęła  demonstrujących dziennikarzy 
włoskich i pod ochroną policyjną od- 
wiozła ich do głównego urzędu poli- 
cyjnego. 

Haile Selassie powiedział kilka 
słów po francusku, podkreślając, iż 
łatwiej mu mówić w jego rodzinnym 
języku i dalej przmawiał już po am 
haryjsku. Należy zaznaczyć, że na 
posied!eniu biura Zgromad::n'a Ae- 
legaci szwajcarski Motta i węgierski 
sprzeciwili się temu, aby dopuścić 
Haile Selassie do głosu, przeciwko te- 
mu wystąpił w niezwykle energiczny 
sposób delegat Irlandji de Valera. 


NEGUS PRZEMAWIA. 

W przemówieniu swem Haile Se 
lassie podkreślił na wstępie, że sta- 
je przed Ligą, aby domagać się 
sprawiedliwości i pomocy, jaką 
przyrzeczono jego narcdowi. 

Negus następnie przeprowadza 
zhronologiczny przebieg wyda- 
rzeń, dowodząc złej woli Rządu 
włoskiego cd samego początku. 

Negus obszernie opisuje CIER 
PIEL LUUNOŚCI AB;SYŃSKIEJ 
I MALUJE CKROPNOŚCI WOJNY 


terze doradczym. Swoboda tranzytu 1 
handlu jest dla wszystkich państw za 
gwarantowana, Rząd włoski poczyty= 
wać sobie będzie za obowiązek infor- 
mowania Ligi Narodów o postępach 
„prac cywilizacyjnych“ w  Abisynji. 
Pismo kończy się zapewnieniem chęci 


GAZOWEJ I INNYCH METOD 
1 KI, stosowanych przez woj- 
ska włoskie. 

„Domagam się od 52 narodów, 
aby nie zapomm 17 dziś tej polity- 
ki, którą zapoczątkowały 8 miesię- 
cy temu. Na zaufaniu do tej poli- 


Liga Narodów 
„zejmie się sprawą Gdańska 


Sekretarjat Ligi Narodów wezwał W 
rodów w Gdańsku Lestera, aby przybył do Genewy dla poinfor- 
mowania Rady Ligi Narodów o bieżących sprawach w Gdańsku. 
Przyjazd Komisarza Lestera do Genewy spodziewany jest w 
czwartek rano. 

Pozostaje to zapewne w związku ze skargą Komisarza na osta- 
tnie wyczyny hitlerowców gdańskich. 


aa ENEA 
Groźne burze 
ad woj. stanisławowskiem 


Nad terenem województwa sta- 
"msławowskiego przeszedł w ciągu 
ostatnich dwóch dni szereg burz 
gradowych z piorunami, które po- 
ciągnęły za sobą ofiary w ludziach 
i wyrządziły ogromne szkody w 
tegorocznych plonach. 

Burze nad powiatami rohatyń- 


ysokiego Komisarza Ligi Na- 


szczętnie plony na przestrzeni o0- 
koło 4.00 morgów, w niektórych 
miejscowościach pow. tłumackie- 
go padał duży grad. W Wierzbo- 
wicach pow. horedeńka piorun u- 
derzył w gromadę ludzi pracują- 
cych na polu dworskiem. Śmier- 
telnie poraniony został Iwan Kwa- 


skim i tłumackim zniszczyły do- 
GAGI W EIKIN KRZY EO RRT E RAEE EEEN 


Smierċ-za porwanie 
dziecka 


Zgodnie z ustawą niemiecką, 
wprowadzającą karę śmierci za u- 
prowadzenie dziecka zapadł pier- 
wszy wyrok śmierci w podobnej 
sprawie. 

Sad przysięgłych w Bonn (Nad 
renja) skazał na mocy nowej u- 
stawy osk. Giesego na karę śmier 
ci za uprowadzenie syna pewne- 
go kupca m. Bonn. Należy zazna- 
czyć, że ustawa wprowadzająca 
karę śmierci za uprowadzenie dzie- 
cka została ogłoszona właśnie w 
związku z powyższym wypad- 
kiem uprowadzenia. Ustawa działa 
wstecz. 


śniuk, a kilka innych osób odnio- 
so lżejsze obrażenia i poparzenia. 

W czasie burzy szalejącej nad 
trzema miejscowościami powiatu 
kałuskiego zabite zostały od pio- 
runa 2 osoby. W Bohuszowie pow. 
Rohatyn piorun zabił również 2 
osoby. (PAT.). 


ETUE E PROZY "UCZA FOYER ZKE EN 


Proces 0 zajścia 
w Wyszynie 


We wtorek przed Sądem Okrę- 
gowym w Kaliszu rozpoczął się o- 
statni proces o zajścia na terenie 
pow. konińskiego, mianowicie w 
miejscowości Wyszyna. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 
»0 członków Stronnictwa Narodo- 
wego. Do rozprawy powołano o- 
koło 200 świadków. (PAT.). 


Pełna godności i spokoju mowa Negusa 


Niepoczytalny wybryk faszystów 
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Z VAN ZEELANDEM. 


Genewski korespondent „Paris 
Soir“ omawia wtorkową rozmo- 
wę Van Zeelanda z Leonem Blu- 
mem. W rozmowie wzięli również 
udział ministrowie spraw zagrani- 
cznych obu krajów Delbos i Spaak. 

Van Zeeland wystąpił w spo- 
sób zdecydowany za jaknajszyb- 
szym wznowieniem rokowań lo- 
karneńskich. W razie, gdyby Rzą- 
dy Rzeszy lub Włoch odmówiły 
wzięcia udziału w konferencji, to 
inne państwa winny natychmiast 
wprowadzić w życie postanowie- 
nia układów sztabowych. 

Premjer Blum wyraził pewne 
zastrzeżenia co do udziału Niemiec, 
zaś w stosunku do Włoch wyra- 
ził nadzieję, że Mussolini odpowie 


tyki 52 narodów opicrałem sprze- 
ciw i opór mego naredu przeciw- 
ko napastnikowi‘, 

Negus podkreśla. że zaufanie je 
go do Ligi Narodów hv:o absolut- 
ne. 


Cesarz zaatakował niektórych 
członków '.igi, jako niedochowu- 
jących wierności zasadom Ligi 
Nie wymieniając wprost, mówca 
rzucił oskarżenie pod adresem 
Francji, jako częściowo odpowie- 
dzialnej za bieg wydarzeń. Zagad 


KONFERENCJA BLUMA 


nienie, jakie obecnie stoi przed Li- 
gą, znacznię wykracza poza ramy 
konfliktu włosko - abisyńskiego. 
Chodzi o zbiorowe bezpieczeństwo, 
o egzystencję Ligi Narodów, o za- 
ufanie państw do traktatów mię- 


dzynarodowych, chodzi o calo- |7! |] À Spri, 

kształt zagadnień moralności mię- | niebawem listem, przewidzianym 

dzynarodowej. w londyñskim układzie, z dnia 19 
Cesarz stwierdza z ubolewa- | marca b. r. 

niem, że wysunięta została inicja- OBRADY PAŃSTW 

tywa zniesienia sankcyj. Negus do LOKARNEŃSKICH. 


maga się podjęcia przez Zgroma- 
dzenie zarządzeń, zapewniających 
poszanowanie Paktu. Ani Cesarz, 
ani Rząd, ani też naród abisyński 
nie ugną się przed przemocą. Ne- 
gus zapytuje nakoniec, co gotowe 
są obecnie uczynić dla Abisynji 52 
państwa, które przyrzekały swą po 
moc w oporze Abisynji przeciw- 
ko napastnikowi. 

Mowa Haile Selassie była bar- 
dzo stanowcza i wysoce dyploma- 
tyczna, ale pełna godności i spoko- 
ju. 


Zdaniem sprawozdawców gene- 
wskich dzienników paryskich dy- 
plomłacja francuska i angielska 
starać się będą przedewszystkiem 
o to, aby natychmiast po zniesie- 
niu sankcyj, Włochy wysłały obie- 
cany oddawna list w sprawie roz- 
mów między sztabami generalne- 
mi państw lokarneńskich. 

„Oeuvre“ — pisze, że narazie 
odbędzie się w Genewie półoficjal 
na wymiana poglądów pomiędzy 
państwami lokarneńskiemi, w cza 
sie której zostanie wyznaczona da 
ta przyszłego oficjalnego zebrania 
konferencji tych państw, prawdo- 
podobnie na dn. 10 lipca. 

Z drugiej strony Rząd francuski 
czyni obecnie wysiłki celem zli- 


OWACJA. 

Schodzącego z trybuny Negusa 
Zgromadzenie ponownie oklaskiwa 
ło. Oklaski te trwały aż dopóki Ne 
gus, zmierzający wielkiemi kroka- 
mi do swego miejsca, nie usiadł 
spowrotem. 

Po wysłuchaniu francuskiego i 
angielskiego tłomaczenia przemó- 
wienia Negusa, obrady odroczono 
do środy. Odjazd Negusa był zno- 
wu powodem gorących owacyj 0- 
czekujących tłumów. 


SŁUSZNA UCHWAŁA. 
Zarząd Stowarzyszenia Dzienni- 


Prasa paryska omawia wiado- 
mości o zajściach w Afryce Fran- 
cuskiej. 

Zaburzenia te, wywołane być 
miały przeg dwa czynniki: Z jed- 
nej strony odbija się tam echo 


Praca nad konsolidac 


Znacząca niechęć hitlerowców 


Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środe 


ją Pokoju 


kwidowania różnic, dzielących 
Włochy i Małą Ententę. (PAT.) 
„FRONT STRESY“. 

Reakcja „opinji publicznej“ Nie- 
miec na różne zarysowujące się w 
Europie nowe porozumienia, staje 
się coraz silniejsza. 

Niemieckie koła polityczne wą- 
tpią, by znaleziono formułę dość 
kompromisową dla zadowolenia 


W parlamencie Francii 


Faszyści w obronie swych bojówek 


Izba Deputowanych Francji przy 
stąpiła we wtorek popołudniu do 
dyskusji nad interpelacjami w spra 
wie rozwiązania lig prawicowych 
oraz związków faszystowskich o 
charakterze pół wojskowym. 

Pierwszy przemawiał deputowa 
ny prawicowy Vallat, który oświad 
czył, że rozwiązanie organizacyj 
prawicowych nie może nastąpić na 
mocy postanowień dekretu gabine- 
tu Lavala z dn. 10.1. b.r. Dekret ten 
przewidywał ściśle określone wy- 
padki rozwiązania organizacyj po- 
litycznych. W zakończeniu swe- 
gn przemówienia deputowany Val- 
lat wśród okrzyków i wrzawy na 
ławach lewicy zapytał ministra 
spraw wewnętrznych Salęngro, co 
Rząd zamierza zrobić, aby unice- 
stwić plany komunistyczne „zmie- 
rzające do zguby ojczyzny”. 

Przywódca organizacji młodzie- 
ży faszystowskiej Taittinger twier- 
dził» że rozwiązanie jego organi- 
zacji jest „aktem samowoli“ ze 
strony Rządu. Twierdzenie swoje 
usiłował poprzeć argumentami pra 
wniczemi. 


Minister spraw wewnętrznych 


Zajścia w Afryce francuskiej 


sąsiada, tłum Arabów napadł na 
oskarżonego, wyrwał go z rąk żan 
darmów i zamordował. (PAT.). 


i aa 


postulatów zarówno, Włoch, jak Í 
państw sankcyjnych. Co do innych 
zagadnień, jak reforma Ligi Naro- 
dów i sprawa Locarna, nie sądzą 
w Berlinie, by obecna sesja przy* 
niosła w tej mierze coś decydują- 
cego. Zdaniem wielu polityków. 
niemieckich, cel wysiłków niektó- 
rych mężów stanu przypomina da= 
wny front Stresy. (PAT.). 


Salengro w odpowiedzi na interpe= 
lacje deputowanych prawicowych 
podkreślił, iż Partja „Fransistow= 
ška“ występowała w bardzo oO- 
strych słowach przeciwko parla- 
mentowi i wzywała do zaburzeń 
Organizacja „Solidarite Francaise“ 
głosiła, iż wkrótce ma zajść po- 
trzeba użycia broni. Partja Naro- 
dowo-,„Ludowa'* (dawna „„Jeunes- 
se Patriote“) występowała w zdy- 
scyplinowanych i karnych szere- 
gach, co dowodzi jej wojskowego 
charakteru . Podobny charakter 
miała organizacja „Croix de Feu". 
Przez rozwiązanie ugrupowań, któ 
rych działalność była wymierzona 
przeciwko obecnemu  ustrojowi, 
Rząd pragnął zapewnić utrzymanie 
demokratycznemu. Rząd pragnął 
zapewnić utrzymanie ładu. 


Odpowiadając na interpelację 
w sprawie ostatnich incydentów 
między elementami prawicowemi 
a członkami „Frontu Ludowego*, 
minister Salengro podkreślił, ŻE 
młodzi manifestanci prawicowi, za- 
opatrzeni w odznaki i sztandary, 
usiłowali nakłonić ttum do wykro* 
czeń przeciwko porządkowi. 


„Sztandar  trójkolorowy jesť 
sztandarem narodowym, a nie paf- 
tyjnym“ — oświadczył minister Í 
zakończył swe przemówienie "za= 
pewnieniem, iż „Rząd utrzyma ład 
i będzie stosował sprawiedliwie 0- 
statnie dekrety „mające na celu 0= 
bronę ustroju republikańskiego". 


karzy, akredytowanych przy Lidze 
Narodów, ogłosił uchwałę, potę- 
piającą zachowanie się grupy dzien 
nikarzy włoskich, którzy — jak 
głosi uchwała: zapominając o naj 
bardziej elementarnych zasadach 
godności osobistej, sprowokowali 
incydenty Bez precedensu w hi- 
storji Ligi Narodów. 

Zarząd wyraził w imieniu kor- 
poracji prasy swoje ubolewanie ce 
sarzowi Abisynji, mimo, że żaden 
z awanturników nie należy do Sto- 
warzyszenia. 


walk między Żydami a Arabami 
w Palestynie, z drugiej strony — 
echa walka politycznych we Fran- 
cji. 

W  Oranie na głównym placu 
doszło do starć między zwolenni- 
kami prawicy i lewicy. W Con- 
stantine zaburzenia przybrały cha- 
rakter rozruchów antysemickich. 
W Bou-Saada w czasie wizji lokal 
nej, dokonywanej przez sędziego 
w związku z procesem zarządcy 
Żyda, który zabił wystrzałem z 
rewolweru w czasie kłótni swego 


Śytuacia w Palestynie 
Dzień bez większych rozruchów 


We wtorek nie zanotowano w 
Palestynie większych rozruchów 
poza sporadycznemi i spowszed- 
niałemi już wypadkami strzelani- 
ny i wybuchów bomb. 

W jednej z miejscowości koło 
Nablus wybuchła bomba, nie wy- 
rządzając szkód. W innej miejsco- 
wości ostrzeliwany był obóz woj- 
skowy i budynek klubu sportowe- 
go, również bez ofiar w ludziach. 
Koło Kalkiljed aresztowano dwóch 
Arabów za posiadanie karabinów 
i amunicji. W pewnej wsi koło 


miasta Beysan władze nałożyły 
kontrybucję zbiorową w wysoko- 
ści 20 worków zboża jako karę za 
przecinanie drutów telefonicznych. 
W tej samej okolicy aresztowa- 
no Beduina za przechowywanie 
broni, podobnie jak innego młode- 
go Araba w miejscowości Givat- 
szauh. Demolowanie starych do- 
mów w Jaffie zostało nanowo po- 
djęte. W  Jaffie spłonął. duży 
młyn, pod który podłożono ogień. 
(PAT.). 


Podróż „Batorego“ 


uczycieli i studentów z Columbia 
University, wycieczka 23 nauczy- 
cieli z International Art School, 
jadące na studja do Polski, Rumu- 
nji i Węgier, wycieczka do Lour- 
des į Częstochowy pod przewod- 
nictwem ks. Coxa z Pittsbourgha. 
Pozatem jadą do Polski: generał 
brygadjer Charles Wolcott, pod- 
sekretarz stanu w  ministerjum 
rolnictwa Lecron z żoną i córką 
oraz Walasiewiczówna. (PAT). 


Statek „Batory“ odpłynął z No- 
wego Jorku, zabierając na swym 
pokładzie 750 podróżnych, czyli 
13-tu ponad komplet. Statek nie 
zatrzymuje się w Halifaxie. Na 
liście podróżnych figurują m. in. 
nazwiska prof. Lotha z Warsza- 
wy, prof. Schultza, wybitnego mi- 
krobiologa Lelanda ze Stanford 
University, prócz tego na pokła- 
dzie statku znajduje się wycieczka 
150 członków Związku Narodo- 
wego Polskiego, wycieczka 82 na- 


Myiadomości $Gportowe 


turnieju zapaśniczym o Mistrzostwo 

Lekkoatiet ka Polski w Krakowie, kapitan sportowy 

PRZED MISTRZOSTWAMI POL-|PZA, p. Gałuszka oświadczył, że w 
SKI W WILNIE. W nadchodzący |wadze półśredniej stawia na równi 
czwartek odbędzie się w Wilnie ze- | Szajewskiego, Neuffa i Hinza, którzy, 
branie, na którem powołany zostanie | stanowią klasę dla siebie. 
Komitet Wykonawczy do przeprowa- Zwycięstwo Bugli w wadze Średniej 
dzenia organizacji mistrzostw lekko- | uważa p. Gałuszka za przypadkowe. 
atletycznych Polski. Na czele komite- | Zdobywca trzeciego miejsca, Rejniak 
tu stanąć ma pułk, Janicki. | spadł w formie, 

Mistrzostwa odbędą się w dniach 6 Z innych „zawodników p. Gałneska 
i 7 września. Ś b 5żnia Rokite w kogucie 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE | "š wskiego w piórko wą 
W INOWROCŁAWIU. Przy udziale 3 


Ofiary 


dla rodzin po poległych w Krakowie, 


dnia 23 marca 1936 r. 


OKR. Kraków kwituje: Przyjaciele Ireny Drobner-Stra- 
C. Zw. Górników, Oddział 53 | merowej zł. 10. 
Brzezó.vka zł. 60. TUR Trzebionka zł. 18.30. 
Samopomoc niższych funkcjo-| Centr. Zw. Budow., Drzewny i 
nar. miejskich w Krakowie zł. 100.| Pokr. Zawod. w oPlsce zł. 20. 
Związek Zawod. Pracow. Tram-| Sekcja modniarek przy Zw. O: 
wajarzy w Krakowie 1-sza wpłata | dzież. w Krakowie zł. 18.80. 


zł. 432.50. Zw. Robot. Budow. i Zawod., 
Tow. Musiał, Rusek, Celej ra-| Oddział w Łazach zł. 5.10. 
zem zł. 4.50. Administr. „Robotnika“ w War- 


Centr, Zw. Górn. Oddział w Ka- 
tuszu zł. 116.25. 

Redakcja „Oblicza Dnia“ 
Warszawie zł. 200. 


szawie zebrane zł. 700. 
Z2Z Zw. Zawod. Kelnerów w 


w | Krakowie zł. 30. 


rome =" <= 


ponad 70 zawodników, reprzentują- Ere aa Aag m 

cych kluby z Bydgoszezy, Torunia, m Pa p -g 

Gdyni i Inowrocławia, R się w| W Sa cach. 

Inowrocławiu zawody lekkoatletyczne. 
W ostateczrej klasyfikacji zw rf Kolarstwo 

żyła Goplanja, przed Polonją — Byd- r 

goszez i Fc»: rrub ne * z Torunia. ZAKOŃCZENIE WYŚCIGU DO 
W biegu na 5.000 mtr. zwyciężył | MORZA. W czwartek, 2 lipca p 


Szymański (Toruń) 16:18 sek., w bie- 
gu na 1500 mtr. Wójdecki (Byd- 
goszcz) 4431 sek. 


Hippika 


ZAWODY HIPPICZNE W POZNA 
NIU. W ramach zawodów hipicznych 
w Poznaniu rozegrano w poniedziałek 
dćwie konkurencje: Konkurs w sko- 
kach przez przeszkody dla pań: 1) 
Zwierzchowska na Urwisie, 2) Gnia- 
zdowska na Kaprysie II. 

W otwartym konkursie skoków bez 
przeszkody — 1) por. Nagórski (7 
Dak) na Mistrzu, 2) por. Gutowski 
(17 p. uł.) na Trawiacie, 3) por. Pie- 
chocki (Start) na Selimie), 5) kpt. 
Dąbski — Nehrlich (na Polusie). 


ciężka atletyka 


PO ZAPAŚNICZYCH MISTRZO- 
STWACH POLSKI. Po zakończonym 


18-ej na Dynasach odbędą się 
we zawody kolarskie, przy udziale naj 
wybitniejszych zawodników stolicy 
Napierały, Michalaka, P 
Starzyńskiego, Kapiaka i innych. P> 
Zawody będą ostatnią próbą 
szych asów przed nadchodzącemi 28% 
wodami międzynarodowemi. S 
W ramach zawodów powyższy” ios 
będzie się zakończenie V wyścigu 
Ciekawy 


larskiego do Morza. 
spro 
Liczność, 


gram i końcowa walka na 
na Dynasy liczną a AT) 


ników wyścigu niewątpliwie 


Tenis 


O MISTRZOSTWO 4 
INOWROCŁAWIA. W dn. 2 
ca odbędzie się w Inowrocta was 
niej tenisowy o mistrzostwo 
jowiska. 


Od 6-ciu miesięcy zgórą toczy- 
ły się mozolne i długotrwałe ukła- 
dy zarobkowe w przemyśle budo- 
wlanym dla całego Pomorza, Byd- 


goszczy i sąsiednich powiatów, 
sięgających tak zwanej linji de- 
markacyjnej. 


Na przedłożony przez Okręg 
Centralnego Związku Rob. Budo- 
wlanych w Bydgoszczy projekt 
umowy zbiorowej, zorganizowani 
w Okręgowym Związku pracodaw 
cy ziem północno-zachodnich wy- 
sunęli kontrprojekt, który można- 
by bez przesady nazwać prowo- 
kacją, gdyż zawierał tylko same 
pogorszenia i obniżki, sięgające 
nieraz 50%. 

Wszystkie w tej sprawie odby- 
te układy rozbijały się o nieustęp- 
liwość pracodawców, którzy, acz- 
kolwiek mówili, że chcą mieć na 
całe Pomorze umowę zbiorową i 
skarżyli się na niskie płace, sami 
się do nich przyczynili, wyzysku- 
jąc bezrobocie i obniżając do nie- 
możliwości zarobki. Robili wszyst- 
ko, aby narzucić jaknajniższe staw 
ki. 

Akcję utrudniała warcholska ro- 
bota rozbijackich organizacyj, któ- 
re zresztą nikogo tu w zawodzie 
budowlanym nie reprezentują. W 
końcu panów tych poprostu wy- 
proszońo z konferencji. 

W rezultacie na propozycję pra- 
codawców spór oddano do Komi- 
sji pojednawczo - rozjemczej w 
Toruniu. 

W dniu 22 czerwca wspomniana 
Komisja wydała orzeczenie, prze- 
ciw któremu wypowiedzieli się 
przedstawiciele  10-ciu najwięk- 
szych Oddziałów Związku, gdyż 
orzeczenie nie uwzględnia uzasad- 
nionych żądań, Ze względów jed- 
nakże braku podstawy rzeczowej 
do zaczepienia orzeczenia, delega- 
ci wyrazili tylko protest, zapowia- 
dając w przyszłości dalszą walkę 


((Kor. wł.). 


o poprawę warunków pracy. U- 
stalone orzeczeniem stawki obo- 
wiązują do 31 marca 1937 r. 

Na wspomnianej * konferencji 
delegatów podkreślano, że kontr- 
projekt pracodawców, który pra- 
cobiorcy stanowczo potępili i z o- 
brad wyeliminowali, znalazł, nie- 
stety, w wielkiej mierze uwzględ- 
nienie. W orzeczeniu Komisja po- 
jednawczo - rozjemcza nietylko 


płacami rzemieślników, którzy, nie 
stety, o swój los mało dbają i w 
bardzo małej liczbie należą do or- 
ganizacji, za co opłacają wysoki 
haracz w postaci bardzo niskich 
płac. 


Chcąc mieć lepsze warunki pra- 
cy i płacy, trzeba należeć do kla- 
sowych związków zawodowych; 
trzeba skończyć z oglądaniem się 
na drugich, by ci za nich robili i 
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ŚMIERĆ DWUCH OSÓB W KA- 
TASTROFIE BUDOWLANEJ. 
W  Kończakach Starych pod 

Stanisławowem wydarzyła się ka- 

tastrofa budowlana, która spowo- 

dowała śmierć dwuch osób. 

W czasie rozbiórki starego do- 
mu zawaliły się nagle ściany i 
dach, grzebiąc pod gruzami 72-1. 
właściciela Grzegorza Krzywiń- 
skiego i jego 30-1. syna Stefana. 
Obaj ponieśli śmierć na miejscu. 
Ustalono, że przyczyną katastrofy 


WŁAMANIE DO JUBILERA. 

W, Bielsku przy ul. Wzgórze do- 
konano włamania do skiepu jubi- 
lerskiego Huberta Bóhma. Wta- 
mywacze rozpruli kasę i skradli 
większą ilość biżuterji, wartości 
21.000 zł. ' 


TRAGEDJA MŁODEJ MĘŻATKI. 

W czasie jazdy kajakiem na 
Wiśle utonęła Helena Drużdź z 
Torunia, zamężna od 3 tygodni. 
Denatka wybrała się na przejażdż- 
kę kajakiem w towarzystwie 15-1. 


trzymała się za bardzo wskazó- 
wek utrzymania dotychczasowego 
stanu, lecz wprowadziła sześć — 
zamiast, jak dotychczas, trzech ka- 
tegoryj miast, co w konsekwencji 
musi wpłynąć na wielką rozpię- 
tość stawek płac. 

Według orzeczenia Komisji staw- 
ki godzinowe przedstawiają się w 
cyfrach (w skrócie) jak następuje: 

Murarz i cieśla otrzymują za 
godzinę w Toruniu 92 gr., w Byd- 
goszczy, Grudziądzu, Wejherowie 
i Pucku 85 gr., w Nakle, Starogar- 
dzie i Tczewie 70 gr., w Świeciu, 
Chełmży, Chojnicach i Brodnicy 65 
gr, w Kościerzynie, Kartuzach, 
Czersku, Tucholi, Pelplinie, Luba- 
wie, Wąbrzeźnie i Koronowie 60 
gr..; wszystkie pozostałe miejsco- 
wości 55 gr. Jest to niepomiernie 
wielka rozpiętość płac, sprzeczna 
z zasadniczym celem wyrównania 
różnicy płac i niewątpliwie przy- 
czyni się mimowoli do niepożąda- 
nej dzikiej konkurencji. 

Różnica w płacy np. pomiędzy 
Toruniem a leżącym w pobliżu 
Fordonem, lub Solcem Kuj., wy- 
nosi 37 gr. za godzinę; o wiele ja- 
skrawiej jeszcze przedstawia się 
ta różnica pomiędzy Gdynią (dla 
której osobna komisja wydała po- 
przednio orzeczenie) a Wejhero- 
wem, Puckiem itd. Jeszcze więk- 
sza rozbieżność istnieje w płacach, 
ustalonych dla tragarzy zaprawy 
wapna i cegieł, betoniarzy, szale- 
rów. i robotników budowlanych a 


Walka robotników 


w hucie szkła w Zawierciu 


(Kor. własna) 


Od kilku miesięcy dyrektor huty 
szkła w Zawierciu, mianowany 
przez „sanację' „robotniczy“ poseł 
p. Sowiński knuł zamach na i tak 
niskie zarobki robotników, wresz- 
cie oświadczył, że dyrekcja posta- 
nowiła obniżyć zarobki o 12%4, 

.Sprowokowani takiem postępo- 
waniem dyrekcji robotnicy w obro- 
nie swych płac zmuszeni byli roz- 
począć strajk „polski“, W dniu 26 
czerwca cała załoga, w liczbie 480 
osób, nie widząc możliwości, ze 
wzgjędu na upór dyr. Sowińskie- 
go, polubownego zakończenia za- 
targu, porzuciła pracę. 

Wybrany komitet strajkowy z 
przedstawicieli  Klasowego Zw. 
Chemicznego i Z. Z. Z. wespół z 
milicją porządkową czuwa nad ca- 
łością strajku. Strajkujący ściśle 


a OW ZNNĄ 
P. C. WODEHOUSE. 


Burzliwa pogod 


Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 
— W każdym razie nie wątpię, że znajdę drogę, 


aby dostać to w swoje ręce, 


Monty przyjrzał mu się z podziwem. Zewnętrznie 


Percy Pilbeam nie odpowiadał 


ideałowi detektywa, Nie miał w sobie dość tego, co 
wyraża się chłodną, sępią twarzą „a troctę za dużo 


brylantyny na włosach. Ale o 


umysł, był niewątpliwie odpowiedni. 


— Ręczę, że tak się stanie — 
mógłby pan prowadzić takiego 


się trochę na rzeczy. Spodziewam się, że już przed- 
tem zdarzało się pan wykradać coś nie cos... 

— Czasami polecano mi, abym odnajdywał pa- 
piery i inne wartościowe przedmioty — powiedział 


Pilbeam ostrożnie, 


— No więc, niech pan traktuje to jako polece- 


nie — rzekł Monty, 


ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY, 


Znalazłszy się bezpiecznie w 


Beach siadł, wyglądając przez okno na niebo, które 
zdawało się opuszczać coraz niżej. Pierś Beacha 
wciąż jeszcze podnosiła się i opadała, jak wzbudzone 
- morze, 
Jest zbyt gorąco — uświadomił sobie lokaj — zbyt 
gorąco.. Sytuacja staje się o wiele za gorąca... 
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5 Siadaj: 


przestrzegają i wypełniają zalece- 
nia komitetu. 

Aby czemś czas wypełnić, urzą- 
dzono cieszący się dużem powodze 
niem teatr robotniczy. 

Przejeżdżającym koleją przez Za 
wiercie rzuca się w oczy niezwy- 
kły widok: Na wybudowanem w 
pośrodku komina balkonie widnie- 
je olbrzymi napis „STRAJK. OKU- 
PACYJNY"; po bokach zaś powie 
wają Czerwone Sztandary. Stąd 
też kilka razy dziennie spływają na 
miasto melodje pieśni robotni- 
czych, śpiewanych przez strajkują- 
cych. 

Wobec nieustępliwego stanowi- 
ska dyr. Sowińskiego, zanosi się 
na długą walkę, którą robotnicy 
postanowili przeprowadzić aż do 
zwycięstwa. 


70) 


w zupełności jego 
ile chodziło o jego 


rzekł Monty, — Nie 
interesu, nie znając 


ca. 


Konieczne będzie, nataralnie, zwrócenie się do 
czcigodnego Galahada, aby pożwolił na ten krok, Je- 
śliby się działało za jego plecami, robiąc to na wła- 
sną rękę, gdy poprzednio dał on inne instrukcje — 
pan Galahad mógłby stać się zupełnie taki sam, jak 
każda banda, Lata obcowania z najtwazdszymi oby- 
watelami Londynu wyposażyły go w bogactwo języ- 
ka, któremu nie łatwo było stawić czoło. Beach nie 
miał zamiaru skierować na siebie błyskawic mowy, 


pokoju gospodyni, 


zało się tak ryzykowne. 


za nich walczyli o polepszenie 
bytu. 


Dn. 22 ub. m. w Siemiatyczach 
wybuchł strajk w fabryce kafli F. 
Radzyńskiego. Strajk prowadzi 
Centr. Związ. Robot. Bud., oddział 
w Siemiatyczach. 

Zarząd Oddziału na dzień 21 ub. 
m. zwołał konferencję z fabrykan- 
tem Radzyńskim, wysuwając żąda- 
nie 204 podwyżki. 

Wobec odmowy odbycia konfe- 
rencji i odrzucenia żądań Związku 
przez fabrykanta, robotnicy soli- 
darnie porzucili pracę, przystępu- 
jąc do strajku. 

Warunki płacy w przemyśle ka- 
flarskim w Siemiatycach są bardzo 
marne. Kaflarze pracują po 16 go- 
dzin na dobę przy wysokiej tempe- 
raturze. Każdy prawie kaflarz jest 
zagrożony gruźlicą. 


Wyjeżdżamy na obozy 


turystyczno-odpoczynkowe w Zakopanem 


i Zaleszczykach 


Dwa turnusy są w Zakopanem: 
od 15 do 30 lipca i od 1 do 14 
sierpnia; wycieczki do Morskieg: 
Oka, na Świnnicę, Halę Gąsienni- 
cową, Giewont. 


Uczestniczki zostają podzielone 
na grupy, słabszą i silniejszą. De- 
cydują do której grupy i jakiej 
wycieczki chcą się przyłączyć 
Opłata wynosi od 28 — 36 zł. i 
obejmuje zakwaterowanie w ład- 
nej willi oraz czterckiotne utrzy- 
manie. Uczestniczki korzystają z 
81% zniżek kolejowych. Zgłosze- 
nia przyjmuje Kobiecy Wydział 
Sportowy Zw. Rob. 5tow. Sporto- 
wych, Warszawa, Czerw. Krzyża 
20, tel. 231-95. 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


Dr. Z. Fajncyn t°" 36 


w niedzielę do 12-ej 
Weneryczne, płciowe, skóry 


i w lecznicy Hoża 7 


Wszystkie jego mysli opanowała przemożna chęć 
pozbycia się tych papierów, których strzeżenie oka- 
Gonitwa za niemi stała się 
zbyt wyczerpująca dla człowieka o unormowanych 
przyzwyczajeniach, lubiącego spokojny tryb życia, 

Nieomal wszystko na tym świecie ma dwie strony. 
Upadek z leżaka naprzykład jest pod względem fi- 
zycznym bolesnem przeżyciem. Natomiast jego oczy- 
wiste złe strony łagodzi fakt, że ofiara upadku staje 
się zwinniejsza pod wzślędem umysłowym, To po- 
trząsa mózg.. Okoliczności, że Beach tak niedawn) 
spadł z hukiem na swój obszerny pośladek, należy 
przypisać szybkość, z jaką wpadł tera” na pomysł, 
który, zdawało mu się, rozwiązywał wszystko. 

Dostrzegł drogę wyjścia. Wręczy ten rękopis panu 
Ronaldowi. 
nald jest osobą, najbardziej zainteresowaną w jego 
bezpieczeństwie. Pozatem jest on młodym człowie- 
kiem. Im więcej Beach zastanawiał się nad całą tą 
nieprzyjemną sprawą, tem mocniej był przeświadczo- 
ny, że wystrychnięcie na dudków bandy Parsloe'go 
i bandy Tilbury'ego powinno być misją tego młodzień- 


Oto jego naturalny opiekun... 


( unormowanie warnków pracy i płacy 


W przemyśle kaflarskim woj. białostockiego 


(kor. wł.) 


było nieumiejętne prowadzenie 


Miska: Niezeideśite 
rozbiórki. chłopca Marciniaka. Nieumieję 


nie kierowany kajak został w pe- 
wnym momencie wywrócony przez 
silny prąd rzeki. Marciniak uchwy- 
cił się wywróconej łodzi. Drużdżo- 
wa zaś zginęła w falach Wisły. 


SKAZANIE POBORCY 
SKARBOWEGO. 

W dniu 29 ub: m. odpowiadał 
przed sądem okr. w Katowicach, 
Stanisław Waler, z zawodu bu- 
chalter, b. poborca skarbowy w 
urzędzie skarbowym I w Katowl- 
cach. Był on oskarżony o to, że 
w październiku i listopadzie 1933 
roku sprzeniewierzył kilkaset zło- 
tych. Za czyn ten skazany został 
na 1 rok więzienia. 


WYROK NA „OSZUSTA 
POŻYCZKOWEGO". 

Po wsiach Zagłębia naftowego 
borysławsko - drohobyckiego gra- 
sował od dłuższego czasu Stani- 
sław Zając, wyłudzając od naiw- 


Związek Budowlany zwrócił się 
do Inspekcji Pracy o przestrzega- 
nie regulaminu pracy i zwołanie 
konferencji na dzień 28 b. m., ce- 
lem zlikwidowania strajku. Fabry- 
kant Radzyński w przeciągu kilku- 
nastu lat dorobił się na robotniczej 
krzywdzie majątku, a robotnicy do 
robili się garbów i gruźlicy. 

Związek wysunął żądanie unor- 
mowania warunków pracy i płacy 
w przemyśle kaflarskim woj. bia- 
łostockiego i w tej sprawie w naj 
bliższej przyszłości będzie zwoła- 
na narada kaflarzy do Białegosto- 
ku. 

Na terenie naszym istnieje jesz- 
cze Związeczek bebesowski, który 
utrudnia prowadzenie akcji. 
ność — oto objawy. Zioła magistrą 
Wolskiego przeciw cierpieniom płuc- 
nym ze zn. 
wierające niezmiernie rzadką roślinę 


Równolegle odbywa się obóz 
dla mężczyzn. Obóz w Zaleszczy- 
kach odbędzie się od 15 sierpnia 
do 15 września. Zapisy zamykamy 
na tydzień przed rozpoczęciem O- 
bozu. 


w Wilnie 


Wyjeżdżajcie na obozy robot- 
nicze. 


W fabryce „Dykta* w Wilnie 
panuje wielki wyzysk — kobiety 
otrzymują 1,60 zł. dziennie, męż 
czyżni 2.00 i 2.50 zł.; książeczek 
obrachunkowych nie wydano, za 
godziny nadliczbowe płaci się tak 
jak za godziny zwykłe i t. p. Od 
kilku miesięcy robotnicy zaczęli 
się organizować w Związku Ro- 
botników przemysłu Budowlanego, 
Drzewnego i Pokr. Zaw. w Polsce. 
Ponieważ fabrykant zląkł się 
związku i probował wszelkiemi) 
sposobami odstraszyć robotników 
od organizacji, wydalając bardziej 
czynnych z pracy, oraz szykanując 
innemi sposobami, robotnicy roz- 
poczęli silną agitację za wstąpie- 
niem do związku, oraz domagali 
się 30% podwyżki płac, jako też 
zmiany wszelkich niezgodnych z 
regulaminem zwyczajów. 


ćwiczonej w klubie Pelikanów. Gdy tylko poczuł do- 
stateczną równowagę, aby się poruszyć, udał się na 
poszukiwanie czcigodnego Galahada i znalazł go 
w małej bibljotece. 

— Czy mogę pomówić z panem, panie Galahadzie? 

— Mówcie, Beach. 

Jasno i dokładnie opowiedział lokaj swoją historję. 
Przedstawił scenę w Emsworth Arms i późniejszą in- 
wazję do jego pokoju człowieka, nazwiskiem Bod- 
kin, który zaproponował mu łapówkę, Czcigodny Ga- 
lahad słuchał, a poza jego monoklem dusił się ogień. 

— Ta mała ropucha — wybuchnął — Monty Bod- 
kin! Chłopiec, którego dosłownie wyniańczyłem na 
swej piersi, Pamiętam, jak — kiedy byi chłopcem 
w Eton — wziąłem go pewnego razu nabok, gdy wra- 
cał zeszkoły i poradziłem, aby postawił swą ostatnią 
koszulę na „Cezarewicza', 

— Doprawdy, proszę pana? 

— A potem zawiadomił mnie, że dzięki mej uprzej- 
mej radzie wygrał od kolegi jedenaście szylingów — 
a w dodatku jeszcze torbę bananów, dwie porcje lo- 
dów truskawkowych i trójkątną markę Przylądka Do- 
brej Nadziei na 100 do 16, I oto jak mi się odpłaca — 
zawołał czcigodny Galahad, wyglądający jak król 
Lear. — Czy na świecie niema takiej rzeczy, jak 
wdzięczność ? 

Wyraził swój wstręt szerokim, namiętnym gestem. 
Lokaj, mający wyrobiony instynkt dla różnic klaso- 
wych, wyraził swoje uczucia gestem nieco mniej sze- 
rokim i nie zupełnie tak namiętnym. Ruchy te zda- 
wało się, uspokoiły ich obu, albowiem, gdy wznowili 
rozmowę, ton jej był już spokojniejszy. 


Pan Ro- 


ak. ochr. „Pulmosa'”, za-|. 


ZKZ a 


Akcje zarobkowe W przemydle Idiwianyn MA PIMOT Wiadomości z całej Polski 


mych obligacje Pożyczki Narodo- 
wej, pod pozorem wymiany na 
obligacje pożyczki budowlanej. 
Sąd okr. w Samborze uznał go 
winnym oszustwa w trzydziestu 
kilku wypadkach i skazał na trzy 
lata więzienia. We wtorek sprawa 
znalazła się na wokandzie sądu 
apel. we Lwowie, który wyrok S4- 
du w Samborze zatwierdził. 


ZATRUCIE NIEŚWIEŻEM 
MIĘSEM. 

W. Białymstoku zantowano wy- 
padek zatrucia nieświeżem mię- 
sem. Niejaki Bronisław Kozacki, 
po spożyciu kiełbasy, poczuł się 
źle. Przybyły lekarz pogotowia 
udzielił mu pierwszej pomocy, na- 
stępnie umieszczono go w szpi- 
talu. 


68 BUDYNKÓW PADŁO PASTWĄ 
POŻARU. i 

We wsi Czartowczyk pow. to- 
maszowskiego wybuchł pożar w 
jednym z domów., Ogień podsyca- 
ny wiatrem, przerzucił się na są- 
siednie zabudowania,  przyczem 
spłonęły 22 domy mieszkalne i 46 
budynków gospodarczych wraz Z 
inwentarzem. W czasie pożaru z0- 
stała ciężko poparzona  14-letnia 
dziewczynka, którą przewieziono 
do szpitala w Tomaszowie. Ogól- 
ne straty, spowodowane pożarem, 
wynoszą około 50.000 zł. Ogień 
wznieciły dzieci, które pozosta- 
wiono bez opieki. 


Płuca nekane chorobą... 


kaszel, chrypka, zaflegmienie, dusz- | chińską Schin-Schen, łagodzą objawy, 


cierpień płucnych i uodparniają na 
nie organizm. ? 
Wytwórnia: Magister Wolski, War 
szawa, Złota 14. 


MATETE DORZUCI WOT DA ZO UE SZOT PYTAC ROEE WORA 


Robotnicy fabryki „Dykta 


Bronią swej organizacji 


(Kor. wł.). 


Widząc, że w ten sposób nie 
rozbije solidarności robotników, 
pan dyrektor Szmukles zaczął szu 
kać innego sposobu. Na terenie 
fabryki istniał „Związek Strzelec- 
kı“, do którego należało około 40 
robotników na 250 zatrudnionych. 
Komendaniem tego Strzelca jesi 
p. Chmieliński, który dał swoim 
strzelcom wolną rękę należenia do 
związku robotniczego, mówiąc że 
przedewszytskiem są robotnikami, 
a później strzelcami . mają pra- 
wo bronić swych spraw zawodo- 
wych, a jeżeli będzie strajk, to na- 
leży być solidarnym. 

Ale po paru poufnych konferen- 
cjach z dyrekcją fabryki, p. Chmie 
liński radykalnie zmienił swoje 
stanowisko. Dnia 14 czerwca r. b. 
na zbiórce strzelców, robotników 
fabryki „Dykta”*, p. komendan: 
Chm. kategorycznie oświadczył, 
że robotnikom  neieżącym dv 
„Strzelca“ nie pozwala należeć dr. 
organizacji zawodowej (!) i do- 
magać się żadnych podwyżek (!v, 
a jeżeli ktoś nie usłucha, to on po- 
stara się, by tego rchotnika z fa- 
bryki usunięto i również usunie 
go ze „Strzelca“. Widęcznem był +, 
Że w tem jest ręka fabrykanta 
gdyż dyrektor także wpisał się d9 
„Strzelca”. 

Podobne potsępowanie zasługi!* 


je na najwyższe poiępienie i pa- 


garde robotników, którzy nie de 
dzą się złamać żadnym terorem ' 
szykanami, a swojej organizacj. 
robotniczej nie zmieniy na žad x, 
inną. F, G. 


Pokwitowania 


DLA OFIAR TRAGEDJI 
PRZYTYCKIEJ 
do rozporządzenia adw. L. Beren- 
sona. 
Stefanja Sempołowska zł. 10,—. 
NA ROBOTNICZE TOW. PRZY- 
JACIÓŁ DZIECI. > 
Aleksander Metelski w Ciecha- 
nowie zł. 5—, 

DLA DZIECI PO POLEGŁYCH 
ROBOTNIKACH W WALCE O 
CHLEB I PRACĘ. 

Jurek Michalski zł. 10.—. 
NA OBOZY CZERWONYCH 
HARCERZY. 3 
Tow. K. Pużak wpłaca zł. 2— i 
wzywa tow. Kazimierza Dobro- 


wolskiego. 


C. ki a a a ZE 


SME STR. o E NEEE RENER 


iaa 


„sROBOTNIK" 


AE AAEE TE EAEE ERS 
SARAN OISEAN EOIN EEO OE 


ZYCIE WARSZAWY 


Plaga wścieklizny 


W ciągu doby ubiegłej znowu 
zostało pokąsanych przez psy 5 o- 
sób. Przy ul. Zamenhofa 16, Szy- 
mon lsar (Miła 36), handlujący (ra 
na prawego podudzia); przy ul. Za 
wiszy 6, Stefan Głuszczyński, syn 
lokatora tegoż domu, uczeń (rana 
lewej nogi) przy ul. Śnieżnej, Bar- 
bara Rudnikowa (Radzymińska 
56), przy mężu (rana prawego 
przedramienia); przy ul. Ciechano- 
wskiej 36, Alfred Klepacki (zam. 
tamże), bez pracy (rana prawej rę 
ki). 

We wsi Iwiczna pokąsany został 
Stanisław Noch (zam. tamże), ro- 
botnik (rana lewej pięty). 


Wszystkim ofiarom psiej plagi 
pomocy udzielono w ambulatorjum 


Pogotowia, poczem poszwankowa | władze 


nych skierowano na zasttzyki do 
Państwowego Zakładu Higjeny. 

Wojewoda Jaroszewicz wydał 
zarządzenie, ażeby — w związku 
z szerzącą się wścieklizną w stoli- 
cy, policja zatrzymywała wszyst- 
kie psy bez kagańców, które są 
wypuszczane na ulicę. 

W pierwszym dniu owego zarzą 
dzenia policja przyprowadziła do 
komisarjatów około 100 psów, któ 
re zostały przewiezione samocho- 
dami Z. O. M. — do zakładu utyli- 
zacyjnego — na obserwację. 


Młodociana ofiara 
zawodu miłosnego 


Przy ul. Senatorskiej 6, w miesz- 
kaniu jednego z lokatorów, popełni 
ła samobójstwo, trując się gazem 
świetlnym, 16-letnia Czesława Peł- 
kówna, służąca. 

Po wyważeniu drzwi, zastano 
Pełkównę w kuchni przy kuchence 


gazowej, przy której kurki były 
odkręcone. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć. Młodociana de- 
natka pozostawiła kartkę z której 
wynika, iż -odebrała sobie życie, 
wskutek zawodu miłosnego. 


Samobóistwo żony 


na skutek nałogu męża 


Przy ul. Obozowej 12, otruła się 
sublimatem 23-letnia Kazimiera Le 
szkowa, żona dorożkarza, zamie- 
szkała w tymże domu. Pogotowie 
przewiozło desperatkę do szpitala 
Wolskiego, gdzie wkrótce zmarła. 

Okazuje się, że mąż Leszkowej, 
Zygmunt często przepijał nietylko 
swoje, ale i żony zarobki, a nawet 


Zbrodniczy napad na „drewnianej“ sali 


Na ul. ks. Janusza (Koło), przed 
wejściem na salę tańca, należącą 
do braci Marjańskich, stał, przy- 
glądając się tańczącym, 35-letni 
Marjan Borządek (Górczewska 


Rozpacz porzuconego 


Roman Czarnecki „lat 30, robot- 
rik (Furmańska 5), z rozpaczy 
iż porzuciła go narzeczona, wy- 
szedł z mieszkania do bramy i 
ctruł się kwasem solnym. Gdy 
przybył lekarz Pogotowia, stwier- 
dził już śmierć Czarneckiego. 

Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum. Policja I-go komisar- 
jatu wszczęła śledztwo. 


Wypadki samochodowe 

Przy ul. Grójeckiej róg Często- 
chowskiej samochód  przejecha 
6-letnią Helenę Dębińską, córkę 
robotnika (Wronia 30), która zo- 
stała ogólnie potrłuczona. 

— Na rogu ul. Nowego Świata 
i Ordynackiej samochód potrąci 
22-letniego Wacława Zega, strzel- 
ca 3-go baonu manewrowego, któ 
xy doznał poranienia lewej dłoni 
Poszwankowanych opatrzyło Po- 
gotowie, poczem Dębińską prze- 
wiozło do domu. 


sprzedawał rzeczy, aby za to ku- 
pić wódki. Zrozpaczona kobieta 
wyprowadziła się swego czasu od 
męża na ul. Hrubieszowską 10. 
Gdy po kilku tygodniach wróciła 
do męża, ten znowu nadal upijał 
się. Wówczas w przystępie rozpa- 
czy, popełniła samobójstwo. O- 
prócz męża, pozostawiła dziecko. 


48), robotnik. Nagle Borządka o- 
toczyła 6-ciu mężczyzn. Gdy B. 
rzucił się do ucieczki, napastnicy 
pogonili za nim, bijąc kawałkami 
żelaza tak zapalczywie, że napa- 
dnięty upadł nieprzytomny. Spraw- 
cy zbiegli. Wezwany lekarz Pogo- 
towia, stwierdził rany cięto - tłu- 
czone głowy i twarzy, złamanie ko 
ści nosowej, oraz wstrząśnienie 
mózgu. Po opatrunku przewiezio- 
no go do szpitala na Czystem, 


Według zeznań Borządka — na- 
pastnikami byli: Karol, Zygmunt, 
Władysław, Bronisław i Jan bracia 
Marjańscy, oraz Antoni Gąsinow- 
ski (wszyscy mieszkańcy Koła). 


Uratowanie tonącego 


30-letni Ludwik Antoszek, kel- 
ner, (Chmielna 110), kąpiąc się w 
Wiśle, zaczął tonąć. Funkcjonar- 
jasz komisarjatu rzecznego urato- 
wał tonącego. Lekarz Pogotowie 
po doprowadzeniu do przytomno- 
ści przewiózł Antoszka do domu. 


Tragedja bezrobotnej 


Aniela Skarbek, lat 28, bez za- 
jęcia (Ożarowska 51), otruła się 
esencją octową w bramie domi 
Wolska 7. Pogotowie przewiozło 
desperatkę d oszpitala św. Ducha. 


Z S w 


Co grają w teatrach? 


i A NARODOWY: „Głupi Ja- 
ób". 

TEATR POLSKI: „Miljonerka*. 

W próbach — „Z miłości — niedo- 
statecznie'". 

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
„Tessa* w reżyserji Węgierki. 

TEATR LETNI: „Nieusprawiedli- 
wiona godzina”, W piątek „Podwójna 
buchalterja*, $ 

TEATR MAŁY: Od dziś przerwa 
urlopowa. 


TEATR KAMEALNY — od dziś 
przerwa urlopowa. 


TEATR „MALICKIEJ" dziś i co- 
dziennie „Profesja pani Wanren". 
Nawrota. 


TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope- 
retkę „Gejsza”" Jonesa, graną przez 
najznakomitszych artystów operetko 
wych: z L. Szczepańską, L. Halamę, 
Wędrychowską i in. Wielki chór, ba- 
łet Opery Warsz. pod batutą St. 
Nawrota. Sprzedaż biletów od 40 gr. 
do 5 zł. przez cały dzień w „Operet- 


NN O a NAN 


cef oraz: w „Orbisie* (Al. Jerozo- 
limskie 83). 


TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) gra w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka*. 


FRONTEM DO RADOŚCI 
Warszawa zelektryzowana nową 
sensacją 
W najbliższą sobotę dn. 4 lipca cze- 
ka Warszawę wielka sensacja teatral- 
na. W gmachu Cyrulika Warszwskie- 
go Hanka Ordonówna na czele świetne 
go zespołu rewji i kabaretu daje sensa 
cyjną premjerę rewji satyry politycz 
nej, śmiechu i piosenki pod tytułem 

„Frontem do radości", 

Ujrzymy oprócz Ordonki, Lopka 
Krukowskiego, Lawińskiego, Syma w 
otoczeniu Kraszewskiej, Libickiej, Ro 
goyskiego, Ostrowskiego, Jaszcozłta, 
Sulimy, Rakowieckiego oraz baletu 
opery Poznańskiej. 

Na specjalną uwagę zasługuje wy- 
stęp orkiestry pod batutą  kapelmi- 
strza opery wiedeńskiej Ludo Philip- 
pa. 


Odpowiedzialny redaktor; Stanistaw Niemyski 


Areszt za nieostrożną kąpiel 


Znaczna liczba topielców w o0- 
statnich upalnych dniach zmusił: 
do zastosowania naj- 


SZDSZ REZ TZTZ TACO TE DASZ 
Kronika organizacyjna 


KONFERENCJA KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH. W czwartek 
dn. 2 lipca b. r. o godz. 6.30 wiecz. 
na ul. Długiej 21 odbędzie się kon 
ferencja Komitetów  Dzielnico- 
wych. Sprawy ważne. Obecność 
szczególnie prezydjów i referen- 
tów agitacyjnych konieczna. 

WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY 
PPS. Dziś o godz. 6.30 odbędzie się 
posiedzenie Wydziału, Długa 21. 

DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE". 
W czwartek dn. 2 b. m. o godz, 8 w. 
w lokalu przy ul. Wareckiej7 odbę- 
dzie się zebranie Komitetu Dzielnicy. 

PIĄTEK 

W piątek dn. 3 b. m. o godz. 7 w. 
na niżej podanych Dzielnicach odbę- 
dą się zebrania dla członków i wpro- 
wadzonych gości, z referatami na 
różne aktualne tematy: 

Wola-Czyste, Wolska 44; ref. tow. 
Winterok L. 3 

Jerozolima, Chłodna 30; ref. tow. 
Dąbrowski Jan. 

Annopol — N. Bródno, Białołęce- 
ka 51; ref. tow. dr. J. Maliniak. 

Marymont — żoliborz, Krasińskie- 
go 10; ref. tow. Stopnicki Józef. 

Czerniaków, Nowosielecka 1; ref. 
tow. Ostrowski. 

Praga, Brukowa 35; 
Gero Jerzy. 

Rakowiec, 
tow. 

Mokotów, Chocimska 23. Zebranie 
organizacyjne tylko dla członków 
z referatem tow. Z. Zaremby. Obec- 
ność wszystkich ezłonków dzielnicy 
obowiązkowa. 


T. U. R. 


Posiedzenie Zarządu Warsz. Od- 
działu TUR odbędzie się dziś o g. 5 
w mieszkaniu tow. Krzesławskiego 
(Smolna 25). Sprawy bardzo ważne. 

SEKCJA SZKOLNA T. U. R. ko- 
munikuje, że lokal na czas wakacji 
został ostatecznie ustalony w Zw. 
Wolnomyślicieli, ul. Królewska 16, v 
środy i soboty każdego tygodnia o go- 
dzinie 19-ej. 


Co usłyszymy w radjo? 
CZWARTEK, 2 lipca 

6.30 „Kiedy ranne“. 6.88 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka (płyty „Syrena-E- 
lektro '). 7.20 Dziennik poranny. 7.30 
Program. 7,85 „Parę informacyj*. 
7.40 Muzyka (płyty). 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.08 Wileńska Orkie- 
stra Kameralna. 12.55 „Nowiny leś- 
ne“. 13.05 Dziennik południowy. 

15.30 _ Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Transmisja z dworca poznań- 
skiego z przyjazdu dzieci polskich z 
Niemiec na wakacje do Polski. 16.00 
Koncert w wykonaniu Orkiestry Fil- 
harmonji Warszawskiej pod dyr. Jó- 
zefa  Ozimińskiego z Ciechocinka 
(przez Toruń). W przerwie o godz. 
16.45 — 17.00 „Czar piosenki żołnier- 
skiej“ — odczyt. 17.30 Recital śpie- 
wączy Eug. Maja, akompanjuje prof. 
L. Ursteinł 17.50 „Woda jako czynnik 
zdrowotny" — pogadanka, 18.00 „Jak 
spędzić święto?* 18.10 „Życie kultu- 
ralne i artystyczne stolicy*, 18.15 Kon 
cert reklamowy. 18.50 Pogadanka ak- 
tualna. 19.00 Kameralny Teatr Wyo- 
braźni: premjera słuchowiska p. t. 
„Pani zabija pana“ Marji Jasnorzew- 
skiej - Pawlikowskiej. 19.80 „Powrót 
Małej Orkiestry Polskiego Radja". 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po- 
gadanka aktualna. 21.00 Pieśni Stani 
sława Niewiadomskigo w wykonanis 
Wandy Hendrich (ze Lwowa). 21.30 
Brzeziński: Sonata D-dur op. 6 na 
skrzypce i fortepian. 22.00 „Sport w 
Katowicach“ — pogadanka. 22,10 Wia 
domości sportowe lokalne. 22.15 Mu- 
zyka lekka i taneczna (płyty). 23.00 
Muzyka taneczna w wykonaniu Zespo 
łu Pawła Rynasa. 


Nasza Rubryka 
PRACY GOŃCA, PRAKTYKAN- 
TA, POMOCY przedstawiciela firmy 
lub innej poszukuje oddawna pozo- 
stający bez pracy młody człowiek. 
Zgłoszenia Czesław Kalinowski, ut. 
Nowolipki 59 m. 3. Ze względu na 
stan materjalny proszę o pośpiech. 
STUDENT udzieli lekcji za miesz- 


ref. tow. 


Pruszkowska 6; ref. 


kanie. Zakres gimnazjalny. Tel. 
6-52-61, 4—6. 
PIASECZNO! Absolwentka mate- 


matyki udziela matematyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu- 
je do egzaminów extena i konkurso- 
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2.30—38.30. 


ostrzejszych środków w celu nie- 
dopuszczenia lekkomyślnego sza: 
fowania zdrowiem przez amatorów 
kąpieli w miejscach  niedozwolo- 
rych. To też starosta praski p. 
Iszora odbył inspekcję wybrzeży 
na motorówce i na miejscu karat 
winnych niezastosowania się di. 
przepisów. 

Złapanych na gorącym uczynku 
kąpania się w miejscu niebezpiec: 
nem zabrano z miejsca do aresztu, 
gdzie odsiedzą po jednym miesią- 
cu. Jest ich 22*osoby. 


Pokąseny przez żmiję 


Józef Boryś, uczeń, zbierają: 
jagody w lesie, we wsi Niebożyz, 
został pokąsany przez żmiję w 
prawą stopę. Chłopca przewiezio- 
no do Warszawy do ambulator 
jum Pogotowia, a następnie dr 
Faństwowego Zakładu Higjeny 
celem dokonania zastrzyków z su- 
rowicy. d 


Kacik radiowy 
„Pani zabija pana“ 


Marja Jasnorzewska - Pawlikow- 
ska, wystawia dnia 2 lipca o g. 19 w 
Kameralnym Teatrze Wyobrażni no- 
wy swój utwór specjalny dla radja 
napisany; — „Pani zabija pana“, O- 
sią akcji jest dramatyczny konflikt, 
rozgrywający: się na tle walki dwóch 
kobiet o prawo do duchowej spuści- 
zny, po twórczym człowieku, literacie, 
który nie żyje. W walce tej zwycięża 
prawdziwe bezinteresowne ukochanie 
wartości duchowych bliskiego człowie 
ka nad zakusami kobiety, która po 
śmierci męża, wypaczając jego myśli 
i idee, uczyniła z tworu jego ducha 
przedmiot handlu na rynku. Udział 
w słuchowisku wezmą artyści teatrów 
lwowskich: Zdzisława  Życzkowska, 
Wanda Jakubińska i Lucjan Krze- 
mieński. Reżyserja Wiktora Budzyń- 


skiego. 


Mała Orkiestra P.R. 


Ulubieniee radjowej publiczności 
polskiej i zagranicznej Mała Orkie- 
stra Polskiego Radja wraca do pracy 
po swym wypoczynkowym urlopie. Na 
przywitanie ze swymi wiernymi słu- 
chaczami, wybrała Orkiestra program 
o charakterze bardzo pogodnym, we- 
sołym. Przewidziany jest szereg żar- 
tobliwych niespodzianek w czwartek 

lipca o godz. 1930. 


Recitale śpiewacze 


W czwartek, dnia 2.7. odbędą się w 
Polskiem Radjo dwa recitale śpiewa- 
cze: o godz. 17.80 wystąpi śpiewak o0- 
verowy Kugenjusz Maj, wieczorem o 
godz. 21.00 Wanda Hendrich. Pro- 
gram E. Maja objmuje pieśni Mły- 
narskiego, Malinowskiego, Paderew- 
skiego, Rachmaninowa, Griega i Tho- 
masa. Akompanjuje prof. L. Urstem. 
Wanda Hendrich wykona pieśni kom- 
pozytorów polskich w ramach audycji 
„Nasze pieśni”. 


t 

Dzieci z Niemiec 

Polski Zwiazek Zachodni podejmu- 
je corocznie w czasie wakacyj akcję 
sprowadzania do Ojczyzny dzieci pol- 
skich z Niemiec. Umieszcza je w spe- 
cjalnych obozach i kolonjacah, w któ- 
rych mają możność poznać swoją Oj- 
czyznę, poprawić błędy języka, oraz 
odnowić uczucia przywiązania do złe- 
mi rodzinnej, W ciągu miesięcy waka- 
cyjnych raz po raz dworzec poznań- 
ski jest widownią powitania małych 
rodaków. Takie to właśnie przywita- 
nie usłyszymy przez radjo w czwar- 
tek dnia 2 lipca o godz. 15.45. 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne patento- 
wane 3722, złotych 50, oraz nowo- 


czesne  kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- 5 
twórnia: Twarda Tel. 247-67. 


BIŻUTERJĘ, evans. KWITY 


lombardowe kupuje, placi wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2, 


dee ogrodowe od 8 złotych, fote- 
le plażowe 6, lodówki 35, biel.ź- 
niarka 35, komoda 30, kanapka 25, 
fotel wygodny 25, klubowy garnitur 
200, stołowy modern 300, kredense 
białe 45, sto krzeseł bardzo solid- 
nych, biurowe meble, stare mahonie, 
jesiony, pianina, fortepian, łóżka, 
najrozmaitsze meble sprzedaje, ku- 
puje, taksuje, wypożycza krzesła, 
stoły, daje na raty Przedsiębiorstwo 
Luśniaka, Mokotowska 44. 


i Tst tygodniowo aparaty ` fotogra- 
ficzne. Bielańska 21, podwórze. 


NR. 208 PAA 


Otwarcie półkolonii letnich 


Zgodnie z terminem, ustalonym 
przez wojewódzką komisję kolonji let- 
nich w Warszawie, Rada Szkolna m. 
st. Warszawy uruchomiła w dn. 1 lip- 
ea półkolonje w następujących pun- 
ktąch: w parkach Paderewskiego, So 
bieskiego i Ludwiga na Gocławku o- 
raż na Czerniakowie przy kościele ł 
na terenie radjopułku na Powązkach, a 
więc w pięciu punktach. 


Pozatem, uda się wykorzystać je- 


STAN POGODY w|g PIM 


Przewidywany przebieg pogody: 
W dalszym ciągu pogoda słoneczna 
i upalna ze skłonnością do burz, 
zwłaszcza w dzielnicach zachodnich 
i w górach. Słabe lub umiarkowane 
wiatry wschodnie i południowo- 
wschodnie. 


TOW. KLUBÓW KOBIET PRA- 
CUJĄCYCH informuje swoje człon- 
kinie, że z dniem 1 lipca wyprowa- 
dziło się z Alei 3 Maja na ul. Flory 
5 m. 3. W najbliższy wtorek odbę- 
dzie się w nowej siedzibie pogadan- 
ka ob. Wojnarowskiej o organizacji 
gospodarstwa domowego we Francji. 


szcze w r. b., pomieszczenia na terenie 
wojskowej składnicy sanitarnej na 
Powązkach dla urządzenia w niej naj- 
większej w Warszawie półkolonji, ob- 
czonej na 3,500 dzieci. Wreszcie urt- 
chomiona będzie półkolonja w Babi- 
cach, na specjalnie uzyskanym od 
min. poczt i telegrafów terenie. 


Ogółem półkolonje Rady Szkolnej 
obliczone są na około 10,000 dzieci. 
Niezależnie od powyższych 7 punk- 
tów, organizacje społeczne (Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, „Osie- 
dle“ i t. p.) organizują półkolonje w 
20 innych punktach Warszawy. 


W komisariacie 


Zatrzymana w areszcie IIl-gc 
kemis. Janina Majewska, robotni- 
ca, (Białołęcka 29), w zamiarze 
samobójczym połknęła 2 agrafki 
i szpilkę. Po udzieleniu pomocy, 
pogotowie przewiozło desperatkę 
do szpitala św. Ducha. 
ZO yy RZE OCET ZAC SSE 
Wysiłkiem własnym 
stworzymy wielką 


prasę socjalistyczną 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Na zgliszczach szczęścia”. | KOMETA: „Epizod“, re 


APOLLO: „Senorita w masce“ i 
samochód nr, 99“, 

ATLANTIC: „Żona dwóch mężów‘, 

AKRON: „Człowiek wilk* i „Dobra 
wróżka”. 

ANTINEA: „Przygoda o północy” i 
„Kot i skrzypce”. 

AS: „Księżniczka przez 30 dni“ i „No 
wi ludzie*, 

AMOR: „Taniec miłości“ i „Madame 
Butterfly*. 

BAŁTYK: „Nocne motyle". 

BIS: „Hrabia Monte to“ i do- 
datki. 


CAPITOL: „Mały Marynarz“. 
pocz, 4 


CAPITOL „c; 


Pierwsza polska komedja morska 


MAŁY 


ARYNARZ 


M. BOGDA—H, GROSSÓW- 
NA—F. BRODNIEWICZ—A. 
FERTNER — W. CONTI 


CASINO: „Casino de Paris“. 


CASINO ». « s o 
AL. JOLSON 


w filmie 


(asino de Paris 


COLOSSEUM: „Manewry miłosne“ i 
„Sen nocy letniej”, 
COLOSSEUM (Małe): 
Indjan“. 

CORSO: „Kto ostatni całuje“ i rewja. 

CZARY: „10-ciu Pawiaka“ i „Ta- 
jemnica czarnego lądu“, 

ELITE: „Nie miała baba kłopotu” i 
„Przygody rekruta“, 

EUROPA: „Mam 19 lat", 

FAMA: „Doktór X“, 

KILHARMONJA: „Kwiat Hawai“, 

FLORIDA: „Katiusza* į „Na dnie 
Oceanu", 

FORUM: „Zew dzikich“ i „Mała 
mateczka*, 

HELJOS: „Jasnowidz“, 

AOLLYWOOD: „Baron Cygański“, 


HOLLYWOOD 


Pocz. w dni pow. 6, 8, 10 
„ niedz. i święta 4, 6, 8, 10 


„Pogromcy 


Baron Cygański 


operetka fllmowa 


| JANA STRAUSSA | 


ITALIA: „Cienie Broadwayu" i do- 
datki. 

LOS: zamknięty do 1 września, 

MASKA: „Skandale mijonerów* i „A. 
I. I. 4 zatonęła”, 

MEWA: „Walczę o życie“ i „Kobieta 
oichidea". 

METRO: „Marzenia miłosne” i rewja. 

MUCHA: „Oskarżam Cię matko“ 
i rewia. 

MINERWA: „Człowiek dwuch świa- 
tów" i „Bez honoru“. 

NOWA TOMBOLA: „Don Juan“ 
„8 godzin d-ra Morgana", 


ERIE E N E OZPZAPNOR BENSRZRIWOROREZZ POI REID, T8B GEO TUE” 
Mrukarnia Sp. Naki,- Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 


i 


Teatr KO M ETA 


ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 


Znakomite arcydzieło austriackiej 

produkcji odznaczone złotym me- 

dalem na Międzynarodowej Wysta- 
wie Filmowej w Wenecji 


MAJESTIC: „Takie są dziewczęta”. 
MIEJSKI: „Wesołe szaleństaw", 


Kino MIEJSKIE 


Początek seansów godz. 6 — 8 —10 


KAWE SZALEŃSTWO 


Francis Lederer 
Franciszka Dee 


Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 śr. 


OKO PRASKIE: „Należę do Ciebie* 
„Anioł powiada'*, 


PAN: „Whisky i dolary“ i „Ała w 
krainie u cezarą*, 


PAN r. 


dozwolony od lat 7 
2 filmy == 2 brylanty światowej 
kinematografji w jednym programie 


r WHISKY i DOLARY 
> ALA w krainie Czarów 


L gł: GARY COOPER, 
Wr W. EC, FIELDS 
na czele 14 gwiazd 


PETIT TRIANON: „Chińskie morza“ 
i „Spełnione sny“, 

POPULARNY: „Stoworzona do cae 
łowania* i rewja, 

PROMIEŃ: „Bengali“. 
PRAGA: „Kochaj tylko mnie“ i res, 
wia. sa 

RAJ: „Nie miała baba kłopotu“, 
RIALTO: „Pokój nr. 309“. 
RIVIERA: „Urojony świat” i film 
sowiecki“. «W 
RENA: „10 z Pawiaka“, 
ROXY: „Dawid Copperpeld". ra 
SFINKS: „Brygada śmiałych” i Te- 
wja. 
OWY: „Wielki plan“. 

SOKOR: „Sakartatny kwiat“ i „Ro- 
binson i Piętaszek“, A 
TON: „Całe miastoa o tem mówi“ i 

„Arcylokaj*. 
UCIECHA: „Pieniądz“, z 
UNJA: „Za chwilę szczęścia i 
„Przybłęda”. 
„6 8, 10 
KINO VARIETE ».6 8,19, 
(Gmach Cyrku) Ordynacka 1 _ 
WIELKI PODWÓJNY Program Śmiechu 
MIŁOŚĆ dia POCZĄTKUJĄCYCH 
z Miriam Hopkins 


ANTEK POLICMAJSTER 
z A. DYMSZĄ ; 

LA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

s Ceny od 5%4gr:. 


«a 


